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„Nadszedł teraz czas współpracy wszystkich narodów"
Lozanna 9. 7. (K) Na wczorajszem posiedze­

n iu  plenarnem , jakie odbyło się późnym w ie­
czorem, przewodniczący MacDonald odczytał 
poszczególne części układu. P rem jer francuski 
H erriot oświadczył, że delegacja francuska jest 
zadowolona, iż konferencja spełniła swoje za­
danie. Dlatego też ograniczy się tylko do po­
wtórzenia, że nadszedł teraz czas współpracy 
w szystkich narodów. Kanclerz v. Papen oświad 
czył, że pierwszem zadaniem konferencji było 
załatw ienie kw estji reparacyjnej. Problem  ten 
został rozwiązany. Chętnie przyznaję — m ó­
w ił dalej — że wierzyciele ponieśli dla Nie­
m iec ofiary. Uwolnione z więzów rcparacyjnych 

Niemcy chętnie s ta ją  u  boku innych narodów, 
celem podjęcia dzieła odbudowy. Życie gospo­
darcze św iata wymaga jednak stabilizacji po­
litycznej a la  będzie zapewniona tylko wtedy, 
jeśli wszystkie narody będą posiadały równe 
praw a i równe obowiązki. Żądania niemieckie 
w tej śpraw ie są znane. Delegat włoski Mosco- 
ni w yraził ubolewanie, że wszelkie długi wo­
jenne nie zostają skreślone razem z repara­
cjam i.

• • •
Lozanna 9. 7. (K) Dziś przedpołudniem  n a ­

stąpiło uroczyste podpisanie zawartego wczo- 
ruj układu i zakończenie konferencji lozańskiej. 
Posiedzenie końcowe odbyło się w tej sam ej sa 
Ii, w której przed 3 tygodniam i dokonano ot­
w arcia konferencji. O godz. 10 delegaci zajęli 
m iejsca przy olbrzym im  stole w formie podko 
wy w tym sam ym  porządku, w jak im  zasiadali 
przy otwarciu. Resztę -sali wypełniła publicz­
ność i przedstawiciele prasy. O tw ierając po­
siedzenie MacDonald udzielił głosu angielskie­
m u m inistrow i spraw  zagranicznych sir John 
Simonowi, który podkreślił znaczenie deklara­
cji z 16 czerwca, odraczającej spłaty w szyst­
kich długów wojennych na czas trw an ia kon­
ferencji lozańskiej. Mający dziś być podpisa­
ny układ prolonguje zawieszenie tych spłat a i  
do czasu, gdy zostanie układ ratyfikow any lub 
odrzucony. Po przem ówieniu francuskiego m i­
nistra skarbu Germain M artina i delegata wło 
skiego MacDonald zaprosił delegatów do zło­
żenia podpisów pod układem. MacDonald, jako 
przewodniczący konfereifcji pierwszy złożył 
swój podpis. Po nim  składali podpisy delegaci 
5 państw  zapraszających dalej reprezentanci 
dom injów brytyjskich. Polska podpisała tę 
część układu, która dotyczy reparacyj wscho­
dnich. Na sam ym  końcu składali podpisy de­
legaci niemieccy. Ceremonja ta  trw ała  dłuższy 
czas, ponieważ do podpisania było kilka doku­
mentów a poza tem  podpis składało po kilku 
delegatów poszczególnych państw. Dokumenty 
zaopatrzone zostały pieczęcią z1-ta  m iasta Lo­
zanny, którą. 7 g rudnia 1525 r. zaopatrzony zo-

<Telegram własny „Nowego Dziennika")
stał układ pokojowy między m iastam i Bernem, 
F ryburgiem  i Lozanną.

Następnie MacDonald zawiadom ił konferen 
cję, że na przewodniczącego kom isji dla spraw  
reparacyjnych proponuje delegata belgijskiego 
Theunisa a na przewodniczącego kom isji dla 
spraw  gospodarczych Europy środkowej i 
wschodniej delegata francuskiego Benneta, na 
co otrzym ał jednom yślną zgodę konferencji. 
Kwestja konferencji światowej dla spraw  gos­
podarczych i finansow ych zostanie później zba 
dana przez poszczególne rządy. W  dalszym cią 
gu MacDonald zawiadomił członków, że po kdn 
ferencji m iasto Lozanna w ydaje na  cześć człon 
ków konferencji śniadanie a następnie odczy­
tał telegram  przesłany rządowi szw ajcarskie­
mu, w którym  konferencja w yraża Szw ajcarji 
i Lozannie podziękowanie za gościnę i ułatw ię 
nie prac konferencji. Zam ykając posiedzenie 
MacDonald wygłosił przemówienie, w  którem  
podkreślał doniosłość układu lozańskiego dla 
przyszłego ukształtow ania gospodarczego i po­
litycznego Europy oraz w skazywał na koniecz 
ność współpracy w szystkich państw  i na konie 
czność osiągnięcia porozumienia w kw estji roz 
brojenia. W im ieniu konferencji prem jer fran  
cuski H erriot złożył MacDoualdowi podzięko­
wanie za trud  i skuteczne wysiłki w kierunku 
pozytywnego zakończenia obrad konferencji.

Stany Zjednoczone 
zadowolone

W aszyngton 9. 7. PAT. Z kół departam entu
stanu oświadczają, że Stany Zjednoczone po­
w itają z zadowoleniem wszelkie nowe propo­
zycje, jakie będą w możności uczynić ich dłuż 
nicy w zakresie spłaty długów wojennych. W 
departam encie stanu w yrażają zadowolenie z 
powodu osiągnięcia przez konferencję lozańską 
kom prom isu w sprawie odszkodowań. Rząd 
Stanów Zjednoczonych jest obecnie gotów wy 
pełnić swą obietnicę przeprowadzenia ponow­
nej' rew izji długów. Departam ent stanu jest za 
tem, aby k raje  europejskie przedkładały swe 
propozycje indyw idualnie, gdyż polityka Sta­
nów Zjednoczonych zawsze skłaniała się do 
rozpatryw ania odrębnych propozycyj 15 dłuż­
ników.

Nacjonaliści niemieccy 
niezadowoleni

Berlin 9 .7. PAT. Głosy prasy niemieckiej, 
zawierające ocenę wyników konferencji lozań 
skiej dzielą się na dwie, dość wyraźnie prze­
ciwstaw iające się sobie grupy. Podczas gdy 
dzienniki niezależne i lewicowe stara ją  się prze 
dewszystkiem podkreślić dodatnie strony osią­
gniętego porozumienia, prasa nacjonalistyczna 
daje wyraz swemu niezadowoleniu, które przy

biera chw ilam i ton rozgoryczenia. Do tycK
głosów niezadowolenia przyłącza się również 
„Germania", k tóra oświadcza iż nie podziela 
przekonania, że porozumienie w Lozannie zno 
si ostatecznie wszelkie reparacje. Największą 
aprobatę stanowiska swego w Lozannie i osią­
gniętych tam  wyników znajduje delegacja nie 
miecka w „Berliner Tageblatt“, które stw ier­
dza, że z punktu widzenia polityki zagranicz­
nej o tw arta została droga do odbudowy gospo­
darczej Niemiec. Baczyć należy — pisze dzien­
nik — aby w ynik ten nie został zachwiany ze 
strony polityki wewnętrznej.

Radość w Paryłu
Paryż 9 7. PAT. Cała prasa dzisiejsza w yra 

ża żywe zadowolenie z powodu konferencji lo­
zańskiej. W szystkie dzienniki centrowe i lewi 
cowe sławią H erriota. Organ socjalistów jest 
również zadowolony i pisze, że Lozanna stano­
w i zaledwie początek.

Rezolucja w sprawie Europy 
wschodniej

Lozanna 9. 7. PAT. Rezolucja w spraw ie E a  
ropy środkowej i wschodniej stanowiąca je ­
den z dokumentów traa ta tu  lozańskiego, prze­
w iduje utworzenie kom isji, k tóra będzie m ia­
ła za zadanie przedłożyć kom isji studjów  Ligi 
Narodów propozycje zmierzające do zapewnie 
n ia uzdrowienia krajów  Europy środkowej i 
wschodniej, przypom inając w szczególności: 1)  
środki któreby pozwoliły na przezwyciężenie 
trudności transferow ych i um ożliwiły zniesie­
nie obecnych ograniczeń walutowych, 2)  środ­
ki, któreby przyczyniły się do wzmożenia han  
dlu pomiędzy temi państw am i, jak  również 
między niem i a trzeciemi państw am i oraz do 
przezwyciężenia trudności, powstałych w k ra ­
jach rolniczych Europy środkowej i wscho­
dniej naskutek zniżki cen zboża z tem, że p ra ­
wa państw  trzecich zostaną zastrzeżone. W ko 
m isji tej m ają być reprezentowane państw a 
następujące: A ustrja, Bułgarja, Belgja, Czecho 
słowacja, F rancja , Włochy, W. B rytanja, Niem 
cy, Polska, Rum unja, Grecja, Jugosław ja, W ę­
gry i Szwajcarja. Każde z tych państw  dele­
guje dwóch reprezentantów.

Dziś w numerze 
(prócz artykułu wstępnegosl
(b): Zbyteczna rada
B. Singer: Dziwne rozstanie sle
M. kanler: Zasłona gazowa nienawiści 1 obłędu
(młr): Pochód trędowatych

Tragiczne dzieje nieszczęsnego monarchy 
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Przedświt nad Lemanem
Pierwsza caęśó problemu długów wojennych 

została rozwiązana. Z telegram ów wiadomo, 
iż m ocarstw a porozumiały się w Lozannie, iż 
spłaty rcparacyjne Niemiec zostaną zreduko­
wane do kwoty 3 mil jardów , płatnych w bo­
nach, po kursie em isyjnym  90, oprocentowa­
niu 5 i spłaty am ortyzacyjnej 1 procent. Repa­
racje te płatne będą w ten sposób, iż po trzech 
latach od daty zaw arcia układu lozańskiego bę 
dzie mógł Bank W ypłat Międzynarodowych bo 
ny, złożone uo rąk  tej instytucji przez Niemcy, 
uplasować na m iędzynarodowych rynkach pie 
niężnych z tem, iż w razie gdyby sytuacja na 
rynkach pieniężnych uniem ożliw iała wyłoże­
nie tych bonów dc publicznej subskrypcji, wów 
czas term in wyłożenia tych bonów ulegałby o- 
droczetnu, do czasu zaistnienia takich w arun­
ków, któreDy rokowały wchłonięcie tych bo­
nów przez rynek pieniężny. O ileby do 15 lat 
sy tuacja n a  rynkach pieniężnych nie doznała 
polepszenia, wówczas bony te ulegną przeda­
wnieniu, czyli ternsamem i ta  zredukowana su 
m a reparacyj zostałaby zamiłowana. W razie 
jednak, gdyby sytuacja na  rynkach pienięż­
nych sprzyjała wyłożeniu bonów niemieckich, 
wówczas amortyzacja ich rozciągałaby się 
przez 87 lat.

Kwota, do której zredukowane zostały repa­
racje niemieckie, ustalone na mocy protokołu 
haskiego z r. 1930, Sianowi ostatnią ratę planu 
Younga. Inneini słowy, Niemcy zaw arły „ugo­
dę" ze swoimi politycznymi wierzycielami w 
tym  sensie, iż GG m iljardów  m arek w złocie 
zostało im odpisane, a jedynie ostatnia ra ta  
długu ulega spłacie i to w okresie 37 lat. Na­
leży przylem  zważyć, iż wierzyciele Niemiec, 
w szczególności zaś F rancja kupiła niejako 
„skórę na  niedźwiedziu", albowiem nie uzyska 
ła zapewnienia iż jej wierzyciele, tj. Stany Zje 
dnoczone zgodzą się na przeprowadzenie „u- 
gody“ w takich sam ych w arunkach, na jakich 
uzyskały ugodę Niemcy z wierzycielem fran ­
cuskim. Opinja urzędowa Stanów Zjednoczo­
nych, nastroje publiczności i ostatnie uchw ały 
instytucyj am erykańskich zdają się raczej wskar. 
zywać na to, iż wierzyciele europejscy którzy 
tak wspaniałom yślnie postąpili wobec Niemiec 
będą się musieli borykać z skonsolidowanym 
i tw ardym  frontem  am erykańskiej opinji pu­
blicznej, ustosunkowującej się wrogo do wszel 
kich zamierzeń skreślenia czy też redukcji dlu 
gów wojennych, bez jednoczesnego obniżenia 
europejskich wydatków na zbrojenia. W praw ­
dzie zaw arto tzw. „gentleman arramgement" po 
legające na tem, iż układ lozański m a jedy­
nie wówczas ważność, o ile Stany Zjednoczo­
ne ze swej strony obniżą swe wierzytelności 
polityczne wobec Europy do stopnia redukcji 
spłat reparacyjnych Niemiec, jednak wydaje 
się rzeczą pewną, iż nawet, gdyby odnośna a- 
kcja państw  europejskich spoikała się. ze stano 
wiskiem negatyw nem rządu amerykańskiego, 
nie mogliLy wierzyciele europejscy przywrócić 
stanu rzeczy, panuiącego przed zawarciem u- 
kładu lozańskiego, tj. pełnych spłat reparacyj- 
nych.

W tem świetle układ lozański m a przede- 
wszystkiem znaczenie m oralne. Nietylko dlate 
go, iż układ ten jest wynikiem  pierwszego, je ­
dnomyślnego porozumienia mocarstw europej­
skich w kwestji niesłychanie doniosłej, ale w 
pierwszym rzędzie stanowi układ ten pierw ­
szy krok w kierunku skonsolidowania frontu 
europejskiego. Reparacje bowiem stanowiły 
wprawdzie jedną z ważnych przyczyn powsta­
n ia kryzysu gospodarczego, — ale nie jedyną. 
Za jedyną niemal i najw ażniejszą przyczynę 
światowego kryzysu gospodarczego uznały wszy 
stkie instancje międzynarodowe obłędny w y­
ścig zbrojeń celnych, sprowadzający chaos w 
dziedzinie międzynarodowej w ym iany towaro 
wej, który przeszedł następnie w drugą fazę 
chaosu w międzynarodowej strukturze finan ­
sowej a następnie trzecią i najniebezpieczniej­
szą fazę rozżarzenia namiętności politycznych, 
których źródło tkwi właśnie w trudnościach

natu ry  gospodarczo- finansowej. Jeśli zatem 
Niemcy, z gei.jalną wprost zręcznością, zdoła- 
ły wyperswadować św iatu  szkodliwość istn ie­
n ia  spłat reparacyjnych dla całokształtu gospo 
darstw a światowego, to obowiązkiem ich jest 
teraz, po usunięciu spłat reparacyjnych, wszczę 
cie takiej sam ej kam panji przeciwko zbroje­
niom celnym.

Uwaga Europy i św iata skupiona jest obec­
nie na  Niemczech. ŚWiat uznał, iż F rancja  po­
niosła znaczne stra ty  w swych ustępstwach re 
paracyjnych, m im o iż rząd francuski walczy 
obecnie jak  wiadomo ze znacznym deficytem 
budżetowym, który po wyłączeniu spłat repa­
racyjnych napewno dozna zaostrzenia. F rancja  
w ten sposób złożyła swoją daninę na rzecz u- 
zdrowiem ą światowej gospodarki i E uiopa ma 
prawo obecnie żądać od Niemiec, aby i one 
okazały pewne ustępstwa w dziedzinie między 
narodowej kooperacji gospodarczej. P ie iw - 
szym w arunkiem  ku  tem u byłoby zaprzestanie 
autarkistycznej polityki, stosowanej obecnie 
przez rząd niemiecki, a skierow anej przeciwko 
państw om  rolniczym, w drugim  zaś rzędzie 
zm iana kierunku handlu  zagranicznego Nie­
miec, frontem  do Europy, dokąd Niemcy eks­
portu ją  w praw dzie przygniatającą część swych 
towarów, skąd jednak bardzo mało przywożą.

Jak  wiadomo, układ lozański nie zawiera 
klauzuli politycznej, której uwzględnienia do­
m agały się Niemcy. Jest to okoliczność n ie­
zwykle ważna nietylko dla obecnej konstela­
cji politycznej, ale przedewszystkiem gospodar 
czej. Nie ulega bowiem wątpliwości, iż w sta­
wienie klauzuli, dającej podstawę do roszczeń 
niemieckich o rewizję granic i wogóle trak ta ­
tu wersalskiego, wzmogłoby w niesłychanym  
stopniu istniejący kryzys zaufania i przekre­
śliłoby efekt psychologiczny, jaki wywołało zre 
dukowanie spłat reparacyjnych. W tym  związ 
ku należy jeszcze raz podkreślić, iż kryzys za­
u fan ia nie powstał bynajm niej z chw ilą zała­
m ania się wiedeńskiego Creditanstaltu czy też 
krachu na giełtizie nowojorskiej, ale w łaśnie z

U nerwowo chorych i cierpiących psy ohicznie łagodwftj
działająca naturalna woda gorzka „Franciszka-Jókhft*! 
przyczynia się do dobrego trawienia, daje im spokojny/ 
wolny od ciężkich myśli sen. Żądać w aptl i dróg.

dniem 14 w rześnia 1930, w którym  H itler oh 
niósł pierwsze, w ielkie zwycięstwo w parlam ei. 
cie niem ieckim  i w którym  to czasie uciekło! 
z Niemiec m iljard  m arek zagranicę. T rudno- ! 
ści gospodarcze przyczyni dy się do jeszcze wię 
kszej radykalizacji prądów politycznych w, 
Niemczech, nastroje polityczne Niemiec w p ły - 
wały znów w dalszym  ciągu przygnębiająco; 
na gospodarstwo międzynarodowe, i tak  wko ; 
ło. Chodziło zatem o to, aby usunąć wzm aga­
jącem u się nacjonalizmowi niem ieckiem u pu? 
stawę jego działania, a pierw szym  krokiem  w, 
tym kierunku jest niew ątpliw ie likw idacja 
możliwości szerzenia demagogji o „trybutach".!

Może len pierwszy akt kooperacji europej­
skiej, za którym  musi nastąpić rekonstrukcja, 
m iędzynarodowej w ym iany dóbr, usług, kap i­
tałów i ludzi i lem sam em  dobrobytu narudów,, 
przvwróei ten stan politycznej równowagi ja ­
ki zaistniał w latach pom yślnej konjunktury, 
kiedy narody, posiadające uporządkowane sto­
sunki gospodarcze nie były zmuszone — jak- 
tevaz — w m aw iać masom, iż granice wscho­
dnie czy inne, są jedyną przyczyną obecnego 
nieszczęścia.

Układ lozański posiada dla Polsni znacze­
nie o wiele donioślejsze, aniżeli w ynika to z 
ustosunkow ania się prasy i czynników oficjał 
nvch do tego zagadnienia. W przągnięci zosta­
niem y do jednolitego frontu dłużników euro­
pejskich, domagającego się od głównego w ie­
rzyciela am erykańskiego skreślenia długów w o 
jennycli, które cila Polski stanow ią dotychczas 
kilkudziesięciomiljonowy nieznośny balast. Nie 
zależnie od tego doczekamy się może powro­
tu do norm alnej kon junktury, a wówczas j ako, 
państwo posiadające silną, ustabilizow aną waj 
hutę, wolny obrót zlotem i dewizami wzglę-', 
dnie uporządkowane stosunki gospodarcze —: 
doczekamy się może tych owoców, jakie przy- 1 
sługują państw u młodemu, które w czasie bu-, 
rzy i chaosu walutowego zdołało utrzym ać się! 
na takim  poziomie, na  którym  stoi tylko kilka; 
najpotężniejszych, w ybranych państw  europe: 
skich. " J. DIAMENT

Polityczny wstęp
do traktatu fozartskiego

Lozanna 9. 7. PAT. Polityczny wslęp do tra ­
ktatu lozańskiego m a treść następującą:

Mocarstwa sygnatarjusze niniejszego uk ła­
du zebrali się w Lozannie dla załatw ienia je ­
dnego z zagadnień wynikłych z wojny z n a j- 
szczerszem pragnieniem  przyczynienia się do 
stworzenia nowego porządku, któryby pozwolił 
na ustalenie i na  rozwój zaufania pomiędzy na 
rodami w duchu wzajemnego pojednania, 
współpracy i sprawiedliwości.

Nie uw ażają one, by dzieło zrealizowane w 
Lozannie, a które winno położyć całkowicie 
kres odszkodowaniom, wystarczyło dla u trzy­

m ania tego pokoju, którego pragną wszystkie 
narody. Spodziewają się one, że ten rezultat, 
sam w sobie doniosły, który wym agał od wszy. 
stkich ciężkiego w ysiłku będzie zrozum iany i. 
poparty pi zez wszystkie elementy poko jowe; 
Europy i św iaia, że przyjdą po nim  dzieła.; 
Dzieła te będą tem  łatwiejsze do zrealizowania 
gdy narody podtrzym ają to nowe uświęcenie 
prawdziwego pokoju, które any być pewnem 
m usi stosować się jednocześnie do porządku go 
T,po(iarczego i porząduu Politycznego, oraz musi 
odrzucić wszelkie uciekanie się do siły zbroj­
nej i wszelkie gwałty.

Wielkoduszne sława Herriofa
Lozanna. 9. 7. PAT. Przem awiając na plonarnera 

posiedzien-iu konferencji, Herriot oświadczył, co na­
stępuje: Zamknęliśmy wrota dla namiętności. Każda 
delegacja broniła w sposób zdecydowany powierzo­
nej sobie sprawy. Prowadziliśmy dyskusję z myślą 
o uzdrowienie okiutnego zła. istniejącego na świę­
cie. Proklamowaliśmy poszanowanie umów, aby dać 
zobowiązaniom międzynarodowym te same gwaran­
cie, jakie posiadała akty w życiu prywatnem. My, 
Francuzi, przejęci głęboka troska o nasz naród, wy 
słuchaliśmy ze wzruszeniem cierpienie narodu niemle 
ckiego, z którym pragniemy utrzymywać serdeczne 
stosunki. Jutro, być może, duch, który wywołał tyle 
smutku zaatakule nasze prace. Uczyńmy wlec apel. 
aby go zwalczyć, do wszystkich umysłów szlachet­
nych i do wszystkich serc dnych świata. W za­

kończeniu mówca przypomniał najpiękniejsze słowa, 
jakie kiedykolwike były wypowiedziane: „Na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli".

Zamieszanie ekonomiczne 
na świecie minęło!

(Telegram własny „Nowego Dziennika*1) 
Londyn. 9. 7. (L) Cała prasa angielska entu­

zjastycznie w yraża się o wynikach konferencji 
lozańskiej. „Times" po d k reśla ją , że  konferencja 
lozańska kładzie kres zamieszaniu gospodarcze 
mu na św keie i że oczyszcza w dużej mierze 
atmosferę polityczną. Narody będą obecnie p a - ' 
trzeć z  większą ufnością w .przyszłość-
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Bandyci z Kercelaka —  
ukarani

Wars mwa. 9. 7- PAT. W  dniu dzisiejszym o 
godz. 12.30 warszaw ski sad okręgowy ogłosił 
w yrok w sprawie „Tasiemki" i towarzyszy. Ska 
zani zostali: Tasiemka na 3 lata więzienia, za- 
s tęp K ceg o  dtom poprawy. Karpiński na 6 lat 
więzienia, Sziajnwurf na 5 lat więzienia. Janiak 
i Ciepliński po 4 lata więzienia. JaJkóbezyk, Kan 
tor, Duszmioki, Osmański, Laskowski i Bocheń­
ski po 2 lata więzienia. Lipszyc, Perelm an i 
Szmigiel zostali uniewinnieni.

Na dożywotnie więzienie skazano 
Sobieraja i Schmidta 

oraz Kujawskiego
W arszaw a 9. 7. (S in) Dziś przedpołudniem  to 

czył się w dalszym ciągu proces w trybie do­
raźnym  przeciwko zabójcom śp. Gettera. P ro ­
kurator domagał się kary  śm ierci dla obydwu 
oskarżonych. Osk. Sobieraj w swem ostatniem  
słowie załam uje się i w ybucha płaczem. Od­
działuje to na salę i wszyscy płaczą. Sobieraj 
prosi sąd, by nie w ydaw ał nań wyroku śm ier­
ci choćby ze względu na jego czworo dzieci. 
Schm idt w swem ostatniem  słowie oświadcza, 
że o zabójstwie nic nie wiedział. Gdy padły 
strzały on jad ł lody. Prosi sąd o uniew innienie

W śród przepełnionej sali sąd udaje się na  
naradę i po powrocie wśród grobowej ciszy od 
pzytuje wyrok, mocą którego obaj oskarżeni

Lozanna. 9. 7. PAT. Głównym doKiumertem 
traktatu lozańskiego jest układ z Niemcami. Na 
wistętpie tego układiu figuuuąe deklaracja polity­
czna. Dalej układ przewiduje, że Niemcy w re- 
.:zą Eankowi Rozrachunków Międzynarodowych 
bony rządu niemieckiego na ogólną sumę 3 mi­
liardów marek w zlocie. Bank nie wypuści 
tyicih bonów przed npły wem trzech lat od chwi­
li podpisania układa. W  15 lat po podpisaniu u- 
kładu, bony które nie będą uplasowane przez 
itłank, zostaną unieważnione. Po upływie trzech 
łat bank wypuści bony do emisyj publicznych w 
miarę możności na sumę, którą uzna za wtaści 
w ą pod warunkiem, źe żadna emisya nie będzie 
miała miejsca po kursie niższym, niż 90 proc- 
Niemcy będą miały w każdej chwili prawo od­
kupienia bonów, kftóre nie zostały jeszcze emi­
towane przez Bank Rozrachunków Międzyna­
rodowych- Bony będą przynosiły 5 proc„ a- 
m ortyzacja wynosić będzie 1 proc. rocznie. Su­
my osiągnięte z emisji bonów będą przekazane 
na specjalny rachunek, którego znaczenie bę­
dzie określone późniejszym układem- W  razie 
gdyby Niemcy emitowały pożyczkę zagranicą, 
zobowiązują się one zużytkować jedną trzecią 
sumy w  ten sposób osiągniętej na odkupienie 
bonów. Bank Rozrachunków Międzynarodo-

Paryż 9. 7. PAT. W dniu wczorajszym usi­
łowano nawiązać kom unikację dźwiękową z 
„Prometeuszem", jednak wysiłki w tym  kie­
runku okazały się daremne. Specjalny przyrząd 
instalacyjny na pokładzie „Ailette" i drugi 
znajdujący się na pokładzie kontrtorpedow ca 
polskiego „Burza" nie dały dotychczas pomyśl 
nych rezultatów. Położenie zatopionego statku 
jest obecnie dokładnie ustalone. Znane są ro­
dzaj i w arunki terenowe, jak  również siła prą 
du. Kompetentne czynniki zbadały wszystkie

Sobieraj i Schm idt zostają skazani na  karę do 
żywotniego więzienia z art. 57 i 459 kk. Pod­
czas odczytywania wyroku Schm idt z przera­
żenia siada i dopiero policjant poanosi go na  
nogi. W yrok ten jest ostateczny i niem a od 
niego żadnej apelacji. W  m otywach zaznaczo­
no, że podsądnym  udowodniono wspólną dzia­
łalność, która polegała na  tem, że gdy Sobie­
ra j udał się, aby zastrzelić Gettera, Schm idt 
mu towarzyszył. Przestępstwo to przewiduje 
wprawdzie karę śmierci, lecz sąd przyjął jako 
okoliczności łagodzące — poważne tarc ia  jakie 
istniały oddaw na w rzeźni, dalej przeszłość 
Sobieraja, który jako 15-letni chłopiec b ra ł u- 
dział w walkach o niepodległość Polski, zaś co 
do Schm idta, że tenże bezpośredniego udziału 
w zabójstwie nie brał.

Po ogłoszeniu wyroku na sali rozległ się stca 
szny płacz. Oskarżeni krzyczą: pam iętajcie o 
dzieciach, pam iętajcie o żoniel Sobieraj jest 
szczególnie zdenerwowany i wychodząc już z 
sali krzyczy: Niech żyje PPS. F rakcja  Rewo- 
lucyjnal Precz z kapitalizm em ! Niech żyje m ar 
szalek Piłsudski! Niech żyje Pierw sza Brygadaf

W procesie Kujawskiego obrona postawiła 
szereg wniosków, zm ierzających do oddania 
spraw y do postępowania zwykłego. Sąd jednak 
odrzucił te wnioski. Po przem ówieniach pro­
kura to ra  i obrońców oskarżony w ostatniem  
słowie poddaje się całkowicie woli sądu. Po 
naradzie sąd w ydaje wyrok, mocą którego K u­
jaw ski został skazany na bezterminowe cięż­
kie więzienie. Kujaw ski przyjął wyrok spokoj­
nie.

wych będzie mógł w  pewnych okolicznościach 
obniżyć kurs emisji z  90 proc- nasł uWk decy­
zji powziętej większością 2/3. W e wszystkich 
sprawach, dotyczących emisji bonow, rada ad­
ministracyjna Banku Rozrachunków Międzyna­
rodowych zasięgać biedzie opinii piezydenta 
Bantkoi Rzeszy. De.;?rzje będą powzięte wię­
kszością. Niemcy domagały się zasady jedno­
myślności, co zapewniłoby prezydentowi Ban­
ku Rzeszy składanie swego vetą, lecz żądanie 
to zostało odizucone Po wejściu w życie u- 
kład lozański zastąpi układ haski z dnia 20-go 
stycznia, oraz układ podpisany w Londynie 
dnia 15 lipca 1931 i układ berliński z  6 czerwca 
1932 r. Układ nie zmienia w niczem praw  po­
siadaczy ołjligacyj pożyczki zagraniczny Nie­
miec z r- 1924 i pożyczki międzynarodowej 
5 1 pół proc- rządu niemieckiego- Gdy tylko u- 
fclład będzie ratyfikowany przez rządy Nie­
miec, Bełgjł, Francji. Anglji, W łoch oraz Japo­
nii, wejdzie on w życie między państwami, 
które go ratyfikowały.

Przepisy przejściowe dotyczące Niemiec a 
stanowiące odrębny dokument konferencji, 
przewidują przedłużenie w stosunku do plamo 
ści niemieckich moratorjum proklamowanego w 
ćtniu 16 cz< rwca 1932 r-

możliwości uratow ania „Prometeusza", prze- i 
strzegają jednak przed zuylnim  optymizmem 
wobec trudności jakie należy pokonać. Z środ­
ków ratowniczych pozostaje jedynie wydoby-
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Pogrzeb Weyssenhoffa
W arszawa. 9- 7- PAT. W dnu dzisiejszym o 

godz. 11 rano odbył się pogrzeb znakomitego 
pisarza śp. Józefa Weyssenhoffa- Po nabożeń­
stwie żałobnem w kościele św. Krzyża nastą­
piło wyprowadzenie zwłok na cm entarz Powąz 
kowski. W  kondukcie pogrzebowym wzięli u- 
aział poza najbliższą rodziną znjarłego, p- mini­
ster WJR i OP Jędrzejewicz i prezydent miasta 
stok W aiszaw y inż. Słomiński, p r z e d s t a w i c i e le  
literatury i szmki, św iata artystycznego, dzien­
nikarze oraz przedstawiciele stowarzyszenia 
Dowborczyków. Nad trumną wygłoszono szereg 
przemówień.

Bilans handlowy w czerwcu
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a 9. 7. (S in) Bilans handlu  zagrani 
cznego za czerwiec wynosi 77.504.000 w przy­
wozie 71.951.000 zł. Saldo dodatnie wynosi
5.555.000 zł.

• • •
W arszaw a 9. 7. (S in) W  dzisiejszym Dzienni 

ku Ustaw ukazało się rozporządzenie min. ko­
m unikacji, zezwalające na  palenie tytoniu w 
przyczepnych wagonach tram w ajów  elektrycz 
nych.

Sarny sowieckie w Polsce
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a 9. 7. (Sin) W  czasie pożaru w nad 
granicznej miejscowości sowieckiej spalił się 
rezerw at sarn. Sarny się rozbiegły i dostały na 
poiską stronę. W ładze sowieckie zwróciły się 
z prośbą dc władz polskich o w ydanie zbiegów.

Komisarz Gdańska bada 
położenie żydów

Gdańsk 9. 7. ŁAT. W  związku z ostatnią no­
tą  rządu polskiego w sprawie napadów  hitle­
rowskich na  Żydów polskich w Gdańsku, ko.- 
m isafja t Lig: N aro d ó w  w Gdańsku p izystęp il 
do badania sytuacji m iejscowych żydów pol­
skich.

I Oświadczenie, którego nie było
Berlin 9. 7. ŻAT. Pism o m onachijskie „Sonii 

tagwelt" ogłasza następującą rew elacyjną w ia 
domość: Sekretarz stanu rządu Rzeszy P łank  
przyjął delegację żydowską, której oświadczył 
iż rząd Rzeszy potępia antysem ityzm  i nigdy 
nie dopuści, aby ograniczono rów noupraw nie­
nie Żydów w Niemczech. P lank m iał prosić, a -  
by oświadczenia tego nie ogłaszać. Jak  się ŻATi 
dowiaduje, podsekretarz stanu P lank  nie przy 
ją ł żadnej delegacji żydowskiej. Cytowane o- 
świadczenie faktycznie jednak poczynił w liś­
cie pryw atnym  do swego przyjaciela żydow­
skiego. P lank  jest synem  słynnego fizyka, któ­
ry  jest osobistym przyjacielem  prof. E insteina. 

o§o ■ -

katastrofa okrętowa
j A dnu. 9. 7. PAT Parow iec „Halle", należący 

do Tow arzystw a okrętowego Hamburg—Ame-y 
ka- najechał nocą w czasie gęstej mgły na sika­
ły  podwoune kołc wysipy Perim. Parow iec jest 
znacznie uszkodzony. Znajudaący się na pokła­
dzie pasażerowie oraz załoga zostali w yraio- 
wani-

W arszawa 9. 7. (Sin) Prawdopodobny prze­
bieg pogody na niedzielę 10 bm.: W yżyna Ma- 

! lopolska, Śląsk, Podhale, Tatry i Małopolska 
■ wschodnia: Pogoda o zachm urzeniu zmiennem

cie na powierzchnię całej zatopionej łodzi. Na 
miejscu katastrofy przeprowadzone były w cią 
gu dnia wczorajszego prace przygotowawcze, 
m aterjał jednak okazał się niedostateczny. 
Dziś o wschodzie słońca roboty podjęto ze wzrno 
żoną energję.

i i o przelotnych opadach. Cienło. słabe w iatry  
zachodnie i północno-zachoanie.

W arszaw? 9. 7. (Sin) Na podstawie nowego 
orzeczenia zostają podniesione stawki em ery­
talne w kolejnictwie z 6 na 8 procent.

Co zawiera traktat lozański?

Daremne wysiłhi nawiązania kontaktu 
dźwiękowego z Promethee
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w sali Teatru żydowskiego, Bocheńska 7
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Referują: Poset Rotor s!rnich
ZycŁn I Przybywacie tłumnie!

h ttlE ro w c ć u i u1 N ie m c z e c h .

Br, Berkelhammer — Dyr. H. Finkelsieln.
Blok Narodowo-ŻydowuU.

Z DNIA

Zbyteczna rada
Przygotowania do zwołania światowego kon­

gresu żydowskiego nazywa „Gazeta W arszaw­
ska"  —  „nową mobilizacją żydowską". Organ en 
decki z  przyjemnością konstatuje przesłanki, któ­
re do tej „mobilizacji" prowadzą, wyraża atoli 
przekonali te, iż żydostwo powinno raczej zanie­
chać swoich dotychczasowych metoa walki z  anty­
semityzmem  <— w  języku antysemickim nabywa 
Się to: „walczeniem wszelkiemi 'środkami z  naro­
dami, na których ciele zydostwo żeruje", —  a po­
myśleć „o mnem, bat dziej odpowiadającem zmie­
nionej sytuacji świata, rozwiązaniu". P rzez tę 
„zmienioną sytuację świata" rozumie „Gazeta 
Wa^szawska" światowy kryzys gospodarczy, któ­
ry „w dużym stopniu przyczynił się do osłabienia 
'pozycji iydostw a", a nadto „wzrost uświadomie­
nia narodowego, 'jaki się obserwuje niemal wszę­
dzie". Te dwa momenty utrudniają, zdaniem or­
ganu endeckiego, sytuację żydosiwa na świecie. 
Z  czego dla Żydów wynikałaby nauka, ażeby „po­
niechawszy tradycyjnych swoich metod walczenia 
*td ", pomyśleli „o innem, bardziej odpowiadają- 
cem zmienionej sytuacji świata, rozwiązaniu"

N ie wiemy, co szanowny organ endecji, entuz­
jazm ujący się w  artykułach p. Nowacz yńskiego 
niemieckim hitleryzmem i  jego żydożerstwem, ro­
zumie pod „innem rozwiązaniem" kw estji żydow- 
'zniej. Chyba m e ma na m yśli sjonizm u  » wybudo- 
w y żydowskiej siedziby narodowej w  Palestynie, 
Ibc t o  rozwiązanie nie jest nowe, bo nad tern roz­
wiązaniem pracuje żydostwo światowe —  nie bez 
Wielkich moralnych, a także i faktycznych sukce- 
'śów  —  od przeszło pół wieku. Rozwiązanie to, nic 
usuwc jednak konieczności RÓ W NOCZEG N EJ  
% bezustannej wali o pełne równouprawnienie we 
wszystkich krajach żydowskiego rozprószenia. A  
jeżeli organ endecki sądzijj że ta właśnie walka o 
pełne i  faktyczne równouprawnienie powinna 
być przez Żydów z jakichkolwiekbądź powodów 
„poniechana", to —  z tą życzliwą i cenną radą 
endecji zgodzić się niestety wcale nie możemy. I 
to z  dwóch powodów głównych i kilku ubocznych. 
W  tern m ~ jscu  tylko parę słów o powodach głów­
nych.

To, co „Gazeta Warszawska" pisze o przyczy­
nach pogorszenia się Sytuacji żydostwa na świe­
cie, jest mniejwięcej trafne\ choć ujęcie zjawisk  
kryzysowych polityczno-gospodarczych w  odnie­
sieniu do żydostwa naświetlone jest jednostron- 
t  'e i tendi ncyjnie. Pomyłka „Gazety W arszaw­
skiej"  polega atoli na tern, iż nie jest prawdą, ja­
koby upadek liberalizmu gospodarczego, względ­
nie ewolucja dzisiejszych form  kapitalizmu rów­
noznaczną było z ostatecznem bankructwem libe­
ralizmu P O L IT Y C Z N E G O  oraz haseł wolności 
i demokracji. Tę pomyłkę, będącą pcbożnem tylko 
życzeniem, dzieli endecja wraz z  całą społeczną i 

i.ycziią reakcja europł icą. Tu iH ti głębokie 
t serdeczne pokrewieństwo endecji i hitleryzmu, 
jakoteż wszyskich innych podobnych szowiniz- 
tnów dzisiejszego świata. W ynika stąd, o ile cho­
dzi o problem żydowski, ta konsekwencja, że wal­
ka żydostwa o równouprawnienie jest dziś wpraw  
dzie utrudniona, ale nie przestała ona być bynaj­
mniej hasłem leżącem na linji prawdziwie wiel­
kich i przyszłościowych ideałów ludzkości — ide-

Oryglnalna demonstracja bezrobotnych

W  mieście Oakland w Kalifornji zorganizowali bezrobotni oryginalną demonstrację. Urzą­
dzili sobie bowiem prowizoryczne m ieszkania w rurach  kanałowych, dem onstrując w ten 

bądźcobądi oryginalny spossób przeciw bezrobociu

KOMUNIKATY
— „HASZGMER HADATP. W yjazd na kolonje 

w  Kobowie k. Nowego T argu w  poniedziałek 11 
bm. o godz. 10‘05 przedp. Z biórka o  godz. S-mej 
ran o  w  lokalu  w łasnym  lub o godz S 20 przy  arze 
dzie pocztowym k. Głównego dw orca. Członkowie 
z p row incji m ają do godz. S30 (najpóźniej) być 
p rzy  punkcie zbiórki, celem zała tw ineia ostatnich 
form alności przed wyjazdem.

— KOLONJA WYPOCZYNKOWA .,POALE 
SJONU". Po zakończeniu kolonji instruk to rsk ie j 
„F ra jh a jlu "  w  Kowańcu kolo No w i o  T argu , par- 
tja  P oale Sjon (zjedn z C. S. P. — praw ica) u rzą ­
dza od dnia 22 bm. 4-tygodniow ą kolonję w ypo­
czynkow ą w  K ow ańcu kolo Nowego T argu  dla 
handlow ców  i robotników  żydowskich. Cena dzień 
nego u trzym ania w raz  z m ieszkaniem  zł 2.50 do 3 
dziennie. O statnie zgłoszenia przyjm uje się w  go­

dzinach w ieczornych w  lokalu  P oale Sjonu, Pod- 
brzezie 4, II. p. (od 8—9‘30 wiecz.)

— GORLICE. Dziś w  niedzielę przedpołudniem  
pizyjedzie sek re ta rz  C entrali Ezry  Chal., tow. 
Chajtm an celem reorgan izac ji K om itetu Lokal. 
E zry  Chal. w  Gorlicach. Posiedzenie W ydziału i 
p rzedstaw icieli w szystkich frakcyj odbędzie się 
o godz. 1 w  południe.

— JASŁO. Dziś w niedzielę popołudniu przyje- 
dzie sek re ta rz  E zry  Chal. w  spraw ach  o rgan iza­
cyjnych. Posiedzenie W ydziału odbędzie się o godz

— ZGUBIONO, przechodząc ulicam i Pow iśle
i Podzam cze komeę opraw ną w  złoto m ało w a r­
tościow ą lecz pam iątkow a. Uczciwy znalazca ze­
chce ją  zw rócić do A dm inistracji N. D ziennika za 
sow ilem  w ynagrodzeniem .

I ULGOWY ABONAMENT 
NOWEGO DZIENNIKA

D la w szystk ich  naszych Szan. A bonentów  w prow adzam y do 30 
w rześn ia br. ulgow y letn i abonam ent udzielając

50°/. z ceny prenumeraty
K ażdy p re n u m e ra to r m oże zam ów ić drugi abonam ent d la sw ej ro­
dziny, w yjeżdżającej na letnisko.
Ulgowy abonam ent kosztu je w naszej A dm inistracji Zł 3 '30 plus 
koszta  p rzesy łk i Zł T — , razem  Zł 4 . 3 0  m iesięcznie.

aiów wolności i demokaracji.
A  druga rzecz, dla której rada endecji jest nic- 

tylko zbyteczna ale nawet i nieaktualna, to fakt 
coraz hardziej uwydatn tjącej się U N IW E R ­
S A L N O Ś C I problemu mniejszościowego. N ic  
można dziś więcej wyłączać kwestji żydowskiej 
z  całokształtu problemu mniejszości narodowych, 
jako takiego. Mniejszości narodowe walczą na ca­
łym świecie o swą egzystencję i możność rozwo­
ju , a jedną z tych mniejszości — o tyle tylko od 
nich różniącą się że rozproszona jest po w szyst­

kich niemal krajach —  jest żydostwo. Żydzi mają 
więc dzisiaj w  sw ojej walce, której poniechanie 
tak gorąco zaleca im endecja, potężnych sprzymie 
rzeńców. W  samej Europie jes t ich 40 m il jonów  
ludzi. Do sprzymierzeńców żydowskich należą m. 
in. Polacy w  Niemczech, Polacy w  Czechosłowa­
cji, Polacy na Litwie, Polacy w  Ameryce, itd itd.

Jeśli te dwa momenty „Gazeta Warszawska" 
dobrze sobie uświadomi, dojdzie niechybnie do 
przekonania, że rada, której nam tak łaskawa by­
ła udzielić, jest zupełnie —  zbyteczna. (b ).
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Gdy nam upał dokucza!Dziwne rozstanie si;
(Od naszego sprawozdawcy sejmowego) 

W arszawa, 8 lipca.
W  su ic ie  okręgowym w W arszaw ie toczą 

fi£ę dwa procesy ipirzeciw członkom Frakcji Re­
wolucyjnej PPS. A'tak prasowy przeciw oskar­
żanym  obejmuj© wszystkie kierunki polityczne- 
Do szeregu stanęła również i prasa czerwona, 
usłyszeliśm y głos potępienia naw et „Gazety 
P o L s k ie T ru d n o  oczywiście znaleźć słowo 
uznania dla bohaterów tęgo pokroju, co Tasiem­
ka, ale dziwu eon wydaje się pogrążanie tych 
tiDdiz.1, którymi się niedawno posługiwano, o sika r 
żarnie towarzyszów broni, specjalistów od orga­
nizowania dyw ersyj na terenie partyj politycz­
nych, mistrzów od rozbijania wieców, słowem, 
^mdizi tak zasłużonych w  okresie wyborczym, 
tak  pottnzebuydb do pracy „w terenie". Kopnię­
cie icłt sponiewieranie, w ydaje się co najmniej 
dżiwnem.

Jeszcze rok temu hulał Tasiemka ze swoimi 
towarzyszam i bezkarnie na ulicach W arszaw y. 
Słowo „Tasiemka", .członek frakcji", było li­
stem żeJaznym, pancerzem pi zeciw wszelkim 
możJSlwym prześladowaniom ze strony urzędo­
wej

Gdziekolwiek zjawiali się ci bohaterowie: czy 
zasiedli w  szynku „Centrali" na Lesznie, czy 
obozowali na KerceJakn. czy  zjawiali się w  
„Kokosie" na Nowym Swiecie, czy zajrzeli na­
w et do „Sielanki", zawsze mieli przywilej za- 
i kw est jonowania rachunku, ciągle prawo strze­
lania dd sufitu, imiunitet p rzy  pobiciu kelnera.

; Urządzenie demonstracji, sprawienie stypy 
■pogrzebowej, za: rnprowizowanie przedsięw zię­
cia partyjnego szło łatwo i bez trudni, pien iądze 
znalazły się zawsze. Skąd je brano, trudno było 
nstaiić. Wiadomo było jednak, że wydobywano 
je, źe towarzysza frakcji mogli przyjść w  osta­
tniej chwili z raponean do Jaworowskiego, iż 
„forsa jest".

Jakiś czas późiręj przyszedł groźny dzień. 
Na te re r' > Rady Miejskiej doszło do walki mię­
dzy oł -' m sanacji a jej najbliższymi przyja­
ciółmi z |  ..koji rewolucyjnej. R adny Jaw orow ­
ski - tał być przewodniczącym Rady Miej­
ski na głowę poszczególnych członków Fra­
kcji poczęły padać razy. Chciało się mieć ga­
zetkę własną, prowadzić akcję prasową, a usta­
ły  wszelkie możliwe źródła dodhodiu z miasta. 
Trzeba było płacić weksle, prolongować długi, 
;uciekać co sił starczy z drukarni, gdzie nie pła­
cono w ciągu czasu dłuższego.
, W  obozie Frakcji dloszło do walki w ew nętrz­
nej, wódz Fratócji. Jaworowski, działający na 
terenie warszawskim, nie mógł. ze względów 
askuiracyjnych, zbytnio angażować się na rzecz 
mieszczańskiego odłamu sanacji w  W arszawie. 
Potrzebny mu był frazes rewolucyjny, radykal­
ne słowo w przemawianiu do mas robotniczych 
na Woli, Powązkach i Ochocie. Chciał kompro­
misowo załatwić swój stosunek do regime‘u, 
chciał ułatwić sobie swobodę ruchów, w ysuw a­
jąc hasło „niech żyje m arszałek Piłsudski, precz 
z piłsudczykami!" Po swojemu rozumiał pracę 
w  terenie, nie chciał się dostosować do wskazań 
wodzów, podpaść pod komendę Moraczewokie- 
go i doszło do zatargu.

Pan miasta W arszaw y, dyktator w związkach 
zawodowych, arbiter w  sporach stron, zaczął 
tracić coraz więcej g_*um pod nogami. Czyniono 
mu coraz wyraźniej trudności nawet w sferach 
urzędowych. Musiał zlikwidować drukarnię, ga­
zeta przeniesiona została do P rasy  Polskiej, i 
ieden Bóg wie, jakim cudem trzyma się aż po 
dzień dzisiejszy. W prawdzie ton pisma „Walka" 
jest ostrzejszy i radykalniejszy- od wszystkich 
gazet opozycynych w? W arszawie, ale ostre te 
zw roty  przeciwiko obecnemu regime‘owi w yw o­
łują jedynie śmiech, nie są brane na serjo przez 
szerszą publiczność, i .W alka", pismo 10-gro- 
szowe, należy do pism „konspiracyjnych", a la 
„Dzień Polski".

Jeszcze kilka lat temu Frakcja Rewolucyjna 
w . W arszaw ie stanowiła najmocniejszą grupę 
robotniczą, poseł Jaworowski dyktował jeszcze 
przed rozłamem wolę swoją w  CKW PPS. o-

Rówmież i w zimnem mleku rozpuszcza się 
Ovomaltyna. naturalnie trochę wolniej, aniżeli 
w ciei:wem. W  upalne dni niema nic smaczniej­
szego, zdrowszego i ceiowszcgo, nad szklankę 
zimnej Ovom.allj/ny! Posiada oua '-ę samą w ar-

świadczając ciągle, że ma W arszaw ę w  swoich 
rękach. P lac Teatralny w dniu 1 maja należał 
do niego Mógł ciągle demonstrować wiadlzom 
siłę swoją, którą od/dawał zaw sze do dyspozycji 
obecnego regime‘u.

W  dniach przewrotu majowego operował Ja­
worowski i jego towarzysze jako siła posiłko­
wa wojsk, działających na terenie miasta W ar­
szaw y. Rozdaw ał wiraż z  „Wojtkiem" Malinow­
skim broń, rozbrajając następnie robotników w 
dzień zwycięskiego końca, odbierając karabiny 
za pokwitowaniem, składając odebraną broń w 
komendanturze na P lacu Saskim.

Lata całe stanowiła grona Jaworowskiego 
wierną jaczejkę piłsudczykowską w PPS-ie. — 
P rzy  wyborach do Iii-go Sejmu, gdy mandaty 
w arszaw skie PPS-u były zagrożone, gdy siły 
iaffejki m ogły topnieć, zaważył Rajmund Ja­
worowski powagą własną, siłą OKa ER-u w ar­
szawskiego, domagając się dopuszczenia Praus- 
sowej i innych tow arzyszy z przyszłej Frakcji.

Dziś Rajmund Jaworowski jest w  stałej w a­
śni z Pączkiem i Malinowskim, iftórzy woleli 
dostać new ny mandat w BB, niż figurować n ie­
pewnie na liście Jaworowskiego. Na terenie

Całe życie zmarłego w sile wieku b. króla 
portugalskiego Manuela było jtdnem  pasmem 
nieszczęść. JaKo osiem nastoletni młodzieniec 
był on w r. 1908 naocznym świadkiem  zam or­
dowania swego ojca — króla Carlosa I-go i 
b ra ta  — następcy tronu Ludw ika Filipa. T y- 
'ran ja  rządów dyktatora Joas Franco skiero­
w ała odibm ludności portugalskiej przeciw 
królew skiej rodzinie. Nastroje republikańskie 
w pierwszych latach bieżącego stulecia w Liz­
bonie wzrastały. Rewolucjoniści skorzystali z 
pierwszej nadarzającej się okazji, gdy para 
królewska w raz z dwoma synam i w racała w 
odkrytej karecie z willi Vicosy do Lizbony, 
aby zgładzić króla i następcę tronu w ystrza­
łam i z rewolwerów. Cudem uszedłszy śmierci, 
zupełnie nieprzygotowany do rządzenia k ra ­
jem, zwłaszcza k rrjem , wrzącym rewolucją, 
wstępuje 18-leini Manuel na tron. Z młodzień 
czą szczerością oświadcza on wówczas m o­
narchistom  portugalskim : „W czoraj jeszcze
byłem  kadetem  m arjm arki. Dziś jestem kró­
lem. Nie m am  pojęcia o rządzeniu krajem , je ­
stem za młody i nigdy nie m yślałem , że zo­
stanę królem. Proszę was przeto, abyście zo­
stali mymi przyjaciółmi i wspierali mnie swe 
mi radam i". Nie pomogło usunięcie dyktatora 
Franco, który zbiegł do H iszpanji, ani p rze­
wrócenie istniejącego w Portugalji od r. 183.3 
ustio ju  parlam entarnego. Po upływie nieca­
łych trzech lat młodszy król Manuel został 
zdetronizowanyi salwował się wraz z m atką 
ucieczką do Anglji.

Anglja, ojczyzna królow ej-m atki Amelji, 
stała się drugą ojczyzną ex-króla. Tam poślu­
bił on księżniczkę Augustę W iktorję H ohen-

_  DLACZEGO ŚJUGJE SIĘ PANT B a LSAM? 
Taki ty tu ł nosi now a trzyak tow a sztuka znane­
go p isarza  i sa ty ryka berlińskiego, R yszarda 
Hulsenbecka. T reśc ią  sztuki jest afe ra  przem ytni­
cza na zachodniej g ran icy  niemieckiej. W staw ki 
muzyczne do sztuki skom ponow ał G ńnter W eisen- 
horn.

_  JESSNER CIĘŻKO ZACHOROWAŁ. Z B er­
lina donoszą: Znakom ity reżyser Leopold Jessner 
zaniem ógł ciężko. Choroba ponow iła się w skutek 
nieszczęśliw ego w ypadku, którego Leopold Jesś- 
ner padł o lia rą  w  czasie pracy  w  tea trze  im. 
S chillera w  Berlinie. .Tak windomo Leopold Jess- 
ner doznał w  swoim czasie obrażeń w skutek na­
głego opuszczenia się kurtyny  żelaznej na nogi 
artysty .

tyna, rozpuszczona w ciepłem mleka. — Wła­
śnie, gdy nas upał pozbawia apetytiu, jest naj­
bardziej wskazanym ten orzeźwiający, a jedno­
cześnie wzmacniający napój.

OvomaItymę nabyć można w e wszy^Wdicn ap­
tekach i drogcrjacli.

W arszaw y toczy się ostry  bój z daw nym  to­
warzyszem  w czasie walki z „Cekawisitami", 
Jędrzejem Moraczewsikiim. Rajmund Jaworow­
ski zmaga się, otoczony ze wszystkich stron, 
przeczuwając, ż© w ybory do przyszłej Rady 
Miejskiej spowodować mogą klęskę frakcji.

Odbywa się bezsilne miotani© się, nerwowe 
szamotanie się i coraz większe narażanie się 
tyim, którymi się niedawno tak wiernie służyło.

Na ulicach miasta widać czasem siwawego, 
nieco zgarbionego, o opuszczonych wąisaćh pa­
na, który opierając się o laskę, maszeruj© za­
dumany. Jeszcze kilka lat temu szear wypro­
stowany, dumnie spoglądając na wszystkie str<F 
ny, otoczony kompanami, towarzyszami Frakcji, 
którzy likwidowali dawnych tow arzyszy t. zw 
cekawistów. Dziś jest samotny, tow arzyszy je­
go sądzą w Sądzie Okręgowym, rozprawiają się 
z nimi w sądzie doraźnym, oskarżają ich nawet 
policjanci, mają odwagę mówić o ich sławnych 
czynach stero,ryzowani, przestraszeni Żydzi. Zt» 
oryginalność taktyki został Rajmund Jaw orow ­
ski ukarany, nastąipiło rozstanie się. przy akom­
paniamencie procesów sądowych i rozpraw  w  
sądzie doraźnym. B- Singer.

zollern, tam  podejm owany był życzliwie przez 
arystokrację dworską, tam  z zapałem oddawał 
się sportowi, stam tąd wreszcie finansow ał i 
stale popierał wszelkie „pucze" monarchistyc* 
ne, dość często w ybuchające w m aleńkiej Por- 
lugalji. i_

Pech prześladował go nieustannie Na roli 
przed w ojną zawiera związek małżeński z 
przedstawicielką domu panującego, od którego 
wszyscy się wkrótce odwrócili; nie licząc czę­
stych wypadków samochodowych i licznych' 
przykroćci „bieżących", w ystarczy zaznaczyć, 
że zaledwie przed dwom a m iesiącami złodzie­
je zakradli się do pałacu ex-króla w Tw icken- 
hum  i nie tylko w ykradli kosztowhości i dro­
bne dzieła sztuki n a  pokaźną sumę 25 tysięcy 
funtów sterlingów, ale przywłaszczyli sobie 
liczny i bardzo dla króla M anuela cenny zbiór 
dokumentów i listów pryw atnych.

W reszcie najgorszą iron ją nieubłaganego 
losu były okoliczności, towarzyszące śmierci 
ex-króla. To, czego nie zdołała uczynić bomba 
terorysty, ani strzał rew olucjonisty-repubh- 
kanina, spowodował m ały strzęp joaynowa ■ 
nej waty. Król Manuel zm arł wskutek nieo- 
ględnie dokonanego zabiegu lekarskiego. Cier­
piącemu na zapalenie gardła ex-królowi le­
karz pen dzlowal gardło watką, umoczoną w  
jodynie.- W atka obsunęła się w gardle, do­
stała się do tchaw icy i wywołała nasychmii -  
stówy zgon.

W tak tragiczny sposób skonał nieszczęsny 
m onarcha Don Manuel Mario Felipe Eggenio, 
ostatni król dumnego rodu Rraganców, którzy 
od roku 1340 panow ali w Portugalji.

TEATR IM. J SŁOWACKIEGO
Niedziela: „T rav ia ta“.

REPERTUAR KINO~Ea TRÓW
APOLLO: „To inna" (Madeleine R onard, Pieroe 

Rlancher).
ADRIA; Jego m aleńka (Jan e t Gayner).
DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: Se® o miłości 

i rew ietka.
FRÓ3KIEN: „Anna Boleyn" (Henny Porten, Jan- 

nings).
LJCIECHA: Los dżentelmena (Jonn Gilbert).
SZTUKA: „K ajdany przeszłości'* (Jean Bennet, 

My rap  Loy).
SŁONCE: „Napad na ekspress i F lip  i F lap".
WANDA: „Podniebny romajs" (Elizt. Landi, 

C harles FeUer).

tość odżyw czą i łat-wostrlwiiość, co i Ovomal-

Tragiczne dzieje nieszczęśliwego monarchy

i!
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KRONIKA KRAJOWA
ii owy karteli

Pięć liaiwiyJcszyoh browarów  w  Polsce (Okocim, 
Habcrbusoli i Schicle, Żywiec, Brow ar Lwowski i. 
Tychy), reprezentujących około 48 proc. całkowite i 
polskiej frnnmlecjii browarniczej, czyni obecnie s ta ra ­
nia za pośrednictwem „Lewiatana“, w  kierunku przy 
musowego skartetizowania całej produkci brow ar­
niczej w Polsce, oclem ustalenia jednolitej poLtyfci 
cennikowej. (Ozytaj — podwyższenia cen piwa i). — 
Prdobno spraw a ta jest już daleko zaawansowana, a 
odnośny projekt zostat przcięty przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu.

Od kom entarzy narazie wstrzymujemy się. Kama 
wiadomo.dć jest dość wymowna.

Monopol eksportu drzewnego 
w Polsce?

„Neues W iener JournaJ" z dnia 8 b. rrt. przynosi 
sensacyjnie brtzimiącą wiadomość, jakoby rząd polski 
opracowywał projekt ustanowienia monopolu eks. 
portu drzewnego w  Polsce, w  ziwiązku z konkuren­
cją miedzy polskimi eksporterami drzewnymi na 
rynkach zagrarńazinyeh i wzajemnem podbijaniem 
cen. Kierownictwo monopolem miałaby objąć Ad­
ministracja Lasów Państwowych, jako największy 
producent drzewa w  kraju.

Nowe ustawodawstwo 
gospodarcze

„Monitor Polski“ Nr. 154 z dnia 8 b. m. przynosi 
rozporządzenie Minisitrr Skarbu z dnia 28 maje b. r  , 
wydane w  porozumieniu z Ministrem P tt emy9fu i 
Handlu, w  sipra/wie scalonego podatku przem ysłowe­
go od obrotu artykułami, objętemi Monopolem T y ­
toniowym. wyrobami Państwow ego Monopolu Sol­
nego, Spirytusowego oraz losami loterji państwowej.

Reorganizacja sprzedaży 
wyrobów tytoniowych

Monopol tytoniowy w ydal ostatnio instrukcję w 
uprawie hurtowni, prowadzonych na własny rachu­
nek przez dyrekcję Monopolu, która zasadniczo tylko 
Ł.eiune handlem, nie prowadząc witasnej sprzedaży. 
Tam jodnakże gdzie j,uż istnieją państwowe zakłady 
Bpązodaży, zostaną one zorganizowane na podsta­
w ach ściśle handlowych, przyczem — o ile okaza­
łoby .się, że k tóraś z nuirtowiri, nic przynosi zysku, 
u sa itn ie  ona bezzwłocznie zlllikwidowana (?).

Dochodowość hairaowrsi monopolowych da dyrekcji 
Polskiego Monopolu Tytoniowego podstawę do spra

w4zej.ia, czy obecne sikawki rabatowe i warunki 
pracy hurtowników prywatnych są racjonalnie ujęte. 

, W myśl przyjętego w  handlu pryw atnym  zwyczaju, 
instrukcja w  spraw ie huirtowini monopolowych przy- 

' zmaje kierownikom ich znaczną samodfenelmość, zw ła­
szcza w  sprawach angażow ania personału, reklamy, 

„ w ypłat gratyfikacyj etc.

Automaty tytoniowe
, Pr-, jekt wprowadzenia automatów z najhardziei 
. wziętemi gaifiuiKami papierosów w yszedł z grona 
. kupców tytoniowych, celem ułatwienia sprzedaży 
, papierosów w  godzinach wieczoruyoli, nocnych i 
. we święta. W  myśl lago projektu diopi-ero po zam- 
, Knięciu sklepu auitomii będzie wysuwany na ulicą. — 
, Tak pomyślana automatyczna spnzadaż papierosów 
nietylko nie będlzie stanowiła konkurencji dla skle­
pów z wyrobami tytonio-wenni, lecz przeciwnie, mo- 

L że w ydatnie pryczynić się do zwiększenia ich obro­
tów.

Zrzeszenie importerów kawy 
i herbaty

W  lokalu Sto w. Kupców polskich w W arszawie 
odbyło się walne zebranie zrzeszenia importerów 
kawy i herbaty, łączącego kuipiectwo w arszawskie i 
portów polskich, a po części także krakowskie i stze- 
reigu innych głównych ośrodków sosipoda: rzych pań 
s.twa. W  skład nowo ohrar^.go zarządu z prawem 
kooptacji weszli pp.: St. HLrsizcl, Sz. Feis, W. Birn- 
baum, M. Kute er i Wł. W rześniewski, oraz w  cha- 
rakteuze zastępców pp. T. Jankiewicz i St. Lambert. 
Nowo obraną komisję rewizyjną stanowią pp. J. Ar­
nold, inż.' M. Mikucki i T. Russman,

Zniżka taryfy kolejowej
W przyszłym  tygodniu ro z p o c z n ie  w W arszawie 

obrady tnięd7y,miuisterjauna komisu a taryfowa. Ob­
rady te  ,oczyć s-ię będą w ministerstwie komunikacji 
i poświęcone być mają sprawie obniżki staw ek prze­
wozowych na artykuły pierwszej potnzeby. Obniżka 
ta  miałaby w  pierwszym rędzie dotyczyć przewozu 
produktów rodnych, następnie zaś rudy cynkowej i 
węgla bunkrowego.

 o§o------

O CHŁODNIĘ DLA WARZYW . C entrala Zwią 
z łu  kupców w ystąp iła  do D yrekcji Chłodni i 
Składów  Portow ych w  Gdyni z w nioskam i w  
sp raw ie  um ożliw ienia kupiectw u branży  w arzy ­
wniczej przechow yw ania w  tam tejszej chłodni w a 
rzyw  dla zaopatryw an ia  rynku w ew nętrznego w 
okresie posezonowym.

W  zw iązku z tem D yrekcja Chłodni Składów

P ortow ych w Gdyni zakom unikow ała C entrali, it. 
w  tym  względzie zastosow ana została  przez K o-: 
ejc P aństw ow e specjalna ulgow a ta ry fa  — dla" 
w arzyw , adresow anych na Chłodnię w  Gdyni, 
w  odniesieniu zaś do staw ek z ty tu łu  przechow y­
w an ia w aw rzyw  w Chłodni gdyńskiej, D yerkcja 
tejże Chłodni zapow iada jaknajdale j idące ulgi.

UREGULOW ANIE IM PORTU W  ORECJL Izba!
przem ysłow o handlow a w  K rakow ie otrzym ała 
z Państw ow ego Insty tu tu  E ksportow ego w  W ar­
szaw ie szczegółowe przedstaw ienie w arunków * 
pod jakiem i dopuszczony jest obecnie przywó? 
tcw aró w  zagranicznych do Grecji. Z ain teresow a­
ni w  eksporcie do tego k ra ju  mogą przeglądać 
kom unikat P. I. E. w  biurze Izby w  godzinach' 
urzędowych.

EKSPORT DO ARGENTYNY. W edle doniesre- 
nia, otrzym anego przez Państw ow y Insty tu t Eks* 
portow y z P oselstw a R. P. w  Buenos A ires, istnre 
j°  m ożliwość zbytu w  A rgentynie w iększej ilości 
czosnku. Z ain teresow ani w  eksporcie tego a r ty ­
kułu mogą otrzym ać bliższe szczegóły w  P aństw o  
wym Insty tucie E ksportow ym  w  W arsazw ie, uLi 
E lek to ra lna  2.

 ogo-----

KRONIKA ZAGRANICZNA
Moratorjum dla rolników 

na Węgrzech
Kom itet 33 opracow ał p ro jek t w prow adzenia 

na W ęgrzech m oratorjum  dla rolników . M orato- 
rjutn obejmie długi ro ln ików  w ynoszące do kw o­
ty, stanow iącej dw adzieścia razy  w yższą sumę, 
aniżeli wynosi dochód k a tas tra ln y  netto

Międzynarodowa konferencja 
służby społecznej

W  dniach od 10 do 14 lipca Dr. we F rankfu rcie  
nad Menem odbędzie się II. M iędzynarodow a Kon 
ferencja Służby Społecznej (pierw sza m iała miej­
sce w  P aryżu  w  r. 1928), pośw ięcona zagadnie­
niom bytu i ochrony rodziny. K onferencja mieć 
będzie charak te r, podobnie jak  i paryska , w y łą­
cznie dyskusyjny. G łosow ań nie będzie. W szyst­
kie re fera ty  w ygłaszane być mogą w  języku ojczy 
stym  prelegenta i łtóm aczone będą następnie r>a 
język ang., francuski i niem. O rganizuje konfe­
rencję stuły M iędzynarodowy Kom itet z siedzibą 
w Genewie, do k tórego z ram ienia Polski w cho­
dzą prof. O. Ifalecki i prof II. Radlińska.

SZ . AN-SKT.

Reb Mojsze Nonfefiore 
i Mikołaj I.

(Legenda Indowa)
Gdy królow a angielska w stąpiła na tron  —  i 

imała być koronow ana, —  w ydała w ielką ucztę, na 
k tó rą  zaprosiła w szystkich królów i książą t z ca­
łego św iata, celem zapoznania się z nimi. Zaprosiła 
też  n a  tę ucztę najwyższych dostojników , hrabiów 
i m inistrów  swego państw a —  w pierwszym  rzę­
dzie, rozum ie się, najdostojniejszego z pośród jej 
doradców  i m inistrów  —  reb Mojsze Montefiorogo, 

K iedy zebranych na tej uczcie, po wypiciu naj­
droższych win, ogarnął „wysoki n as tró j11 —  jęli 
w ładcy opowiadać o swoich królestw ach. Jeden 
chwalił się w ielkością swego kraju , drugi ilością 
z ło ta  i srebra, trzeci chełpił się sw ojąc siłą zbrojną 
ł  sw ą sztuką w ojenną —  czw arty  sw oją mądrością. 

W ystąpił tedy  rosyjski car Mikołaj I  i przemówił: 
— Mój kraj jest najw iększy na święcie, mój na­

ród nad  k tórym  panuję, jest jak  piasek w morzu, 
k tórego  nie m ożna przeliczyć z powodu olbrzym iej 
DoścL I  bogaty  jestem we w szystko. T y lko  je st jed ­
na zaw ada: w moim k ra ju  m ieszka bardzo dużo Ży­
dów i nie wiem, w jak i sposób się ich pozbyć.

K fedy rob Mojsze Montefiore usłyszał te  słowa — 
bardzo go to  zaholało.

Podszedł do M ikołaja, nisko mu się pokłonił i

przemówił:
— N ajjaśniejszy panie! J a k  zrozumiałem nie je ­

steś konten t, że w twojem państw ie znajduje się 
dużo Żydów. O ile ta k  —  to  możesz ła tw o  uwolnić 
się ud nich.

—  W  jak i sposób? —  zapy ta ' Mikołaj
— Bardzo prosty ; sprzedaj mi ich. Zapłacę ci za 

każdą duszę żydow ską, może to  być starzec, czy 
dziecko, ta k  mężczyzna ja k  i kobieta, po trzy ru­
ble gotów ką.

—  I zabierzesz Żydów z mojego k raju?
—  W szystkich —  co do jednego!
Ucieszył się bardzo Mikołaj —  zrobił przecież 

św ietny interes! Pozbędzie się w szystkich Żydów i 
do tego dostanie g rubą gotów kę.

Zgodził się zaraz i umówili się, że za trzy m iesią­
ce przyjedzie Montefiore do Rosji, zapłaci ile w y­
niesie rachunek i zabierze ze sobą wszystkich Ży­
dów.

Po przyjeździe do domu zwołał car Mikołaj 
w szystkich ministrów i senatorów  i oświadczył im:

— Zrobiłem doskonały in teres: sprzedałem  
w szystkich Żydów po  trzy  ruble go tów ką za głowę.

Skoro to  usłyszeli n rn istrow ie  i senatorzy, chwy­
cili się za głow ę i wykrzyknęli,

—  N ajjaśniejszy panie! C óieś uczynił! Teraz 
mamy przecież od każdego ży d a  —  tak  od męż- 
esyzny jak  od kobiety  albo i od dziecka, przeciek­
nie pc czterdzieści rubli dochodu każdego roku! 
Będziesz s tra tny , jak  ich oddasz za tę cenę.

Zrozumiał Mikołaj, że się oszukał i zapytał:

—  Co teraz zrobim y?
Zaczęli m inistrowie i senatorow ie zastanaw iać 

się, jakby  tu  zrobić, żeby nie trzeba Żydów odda­
wać. Jeden  z m inistrów  odezw ał się:

—  N ajjaśniejszy panie! Znalazłem wyjście —  Ży­
dzi muszą stać  u nas. Żyda poznaje się po tem, że 
nosi brodę i pejsy i cbodzi w długiej kapocie. W y­
daj rozporządzenie —  aby wszyscy Żydzi ostrzygli 
brodę i pejsy i nosili k ró tk ie suknie. W tedy  n ik t 
ich nie pozna, —  że są Żydami. A jak  Montifiore 
przyjedzie, oddasz mu K araim ów  i powiesz, że in­
nych Żydów niema w twoim kraju.

R ada ta  spodobała się Mikołajowi i w ydał zaraz 
rozporządzenie: wszyscy Żydzi m usza ostrzyc bro­
dy i pejsy i ubrać kró tk ie suknie.

A gdy reb Mojsze Montefiore przybył w oznaczo­
nym term inie do Petersburga i z zaw artym  kontrak  
tem udał się do cesarskiego pałacu —  w yszedł do 
niego m inister i ośw iadczył mu:

—  Za prawdziwych Żydów uw ażam y K araim ów  
— a innych Żydów rzeczywiście u nas niema. 
Chcesz, to weź K araim ów  i zapłać w edług ra ­
chunku.

Reb Mojsze Montefiore zaraz zrozumiał, że mu 
nie chce w ydać Żydów. Pogniew ał się bardzo, n a ­
w et nie pożegnał się i w yjechał z powrotem.

N a sobotę zatrzym ał się w Wilnie.
W  owym czasie panem na W ilnie był hrabia P o ­

tocki. Gdy się hrabia Potocki dowiedział, że przy­
jechał reb Mojsze Montefiore, wyszedł n a  jego po* 
Witkalilb
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Małe dudki wybrały się na jago<fobra- 
nie, a zimq będq siedzieć |ak pU *zki 

w klatce. C zy  myślisz, Mamusiu, aby na 
zimę przechować ku ich ra d o k i w prze­
tworach coś z tych jagódek ?

NA HORYZONCIE POLITYCZNYM

Sprawa gdańska przez okulary 
memieckiego publicysty

BenM ska ,-Vossische Zeihmg" zamieszcza ob- 
uzonny artykuł, poświęcony sprawie gdańskiej. 
Autor tego. oazywiście, tcndteincyuinego artykułu, 
noszącego tytuł „Danzig im der polnlsdhen Zan- 
ge“, zajmuje się kwestją gdańską omawiając 
© setnie fcaoS&nzeaie się stosunków celnych i 
weajeminego bojkotu gospodarczego .polsiko- 
BdańsOaego i omawia postanowienia traktatu 
wemsałslkiegOk które w stosunku do Gdańska 
nazyw a najbaindziej mieudJarwMni i słabemi stro­
nami traKjiątu. Mówiąc o Gdyni, nie może jed- 
iaaik atrtor zaprzeczy ć, że jest to jedna z  am ery- 
faofiskidh sensacyj powojennej Europy. Bo p ize- 
cśeż biedna wieś rybacka z  400 mieszkańcami 
zamieniła się na port i miasto o najnowocześ­
niejszych urządzeniach, przyczem ludność Gdy­
ni w ynosi już dziś 40-000 ludzi. Autor mówi do- 
B®owuiie: „W szystko prawie, co stworzyli Gdań­
szczanie, Pólaicy prześcignęli natychm iast w  
Gdyni 1 podwośi'*. Mówiąc o przyszłości i roz­
w iązaniu bolączki gdańskiej, uważa autor, że 
rozw iązanie urnji oeinej gdaósko-polskiej nie jest 
wpraw dzie „ostatecznem" rozwiązaniem spra­
wy, ale, zdaniem niemieckiego autora, rzeczą' 
chwilowo najbardziej palącą. Autor uważa, że 
w ybiła teraz godzina zgłoszenia pretensji o re  
wizoę potsltao-gdańskiej unii celnej, bo w łaśnie 
(skończył się toteko-gdańsk: układ 10-letni. 
Układ ten podyktowała konierenfcja ambasado­
rów , przyczem  obie staony były  niezupełnie z  
treści unj. zadowolone. Autor niemiecfloi wypo­
w iada snę zatem, żeby port gdański oył w  przy­
szłości portem ściśle woJnytm. t. j. ściśle abso­
lutnym terenem wolnego hańdHu i^AIbsomtes 
Ftreihandelgeb5et"). Nie trzeba dodawać, że au­
to r  niemiecki nie omieszkał na zakończenie a r­
tykułu dodać, że spraw y Gaańsuca nie można 
„na«urallitile“ rozwiązać-definitywnie, bez rów­
noczesnego „rozwiązania “ towesffi Jkorytarza".

Zamach na konstytucję 
weimarską?

Pogłoski o dyrektor jacie i dyktaturze.
W Berlinie po jaw iają się teraz znowu n a j­

rozm aitsze pogłoski o planach rządowych w 
spraw ie zm iany obowiązującej konstytucji 
weim arskiej. Zm iana dotyczyłaby wzmocnie­
n ia w ładzy prezydenta, przyczem wzorem 
również byłby tu  ustrój faszystowski. Infor­
m acje takie ogłosiła „Deutsche Rundschau". 
W edług inform acji tego pism a zm ianie uległ­
by przedewszystkiem  sposób wyboru prezy­
denta republiki niemi ickiej. Prezydent Rze- 
bzy m iałby odtąd prawo powoływania ponad­
party jnej Rady, która po upływie urzędowa­
nia prezydenta nom inowałaby nowego kandy-

Reb Mojsze Montefiore przyjął go z wielkiemi ho­
norami. Kiedy tak siedzieli i rozmawiali, nadjechał 
goniec z Petersburga i wręczył Montefioremu pismo 
od Mikołaja. Mojsze Montefiore wziął list — ogląd­
nął go ze wszystkich stron i położył na stole.

Na to odezwał się hrabia. Putocki:
— Dlaczego nie czytasz tego listu? Cześć dla 

monarchy wymaga, aby cesarskie pismo zaraz otwo 
rzyć.

Odpowiedział mu Mojsze Montefiore:
— Nie mogę listu otworzyć, bo w sobotę jest su­

rowo zakazane czynić jakąkolwiek robotę.
Wziął list hrabia Potocki \ chciał go odpieezęto- 

wać, lecz reh Mojsze Montefiore powstrzymał go i 
powiedział:

— Jesteś wielkim panem i do tego moim goś­
ciem — nie mogę więc zezwolić, abyś poniżył swoją 
cześć i otwierał moje listy.

Zawołał hrabia Potocki swojego służącego i ka­
zał mu otworzyć pismo. A gdy tylko służący ją o- 
tworzył — padł na miejscu nieżywy, bo pismo peł­
ne było silnej trucizny.

Gdy to reb Mojsze Montefiore zobaczył — kazał 
natychmiast zaprzągnąć i w osbotę wyjechał. Po 
przyjeździe do domu, udał się prosto do królowej, 
padł jej do nóg i opowiedział jej wszystko — co mu 
się przytrafiło. Królowe +o ogromnie rozgniewało 1 
rozpoczęła wojnę z Mikołajem.

To było powodem wybuchu wojny krymskiej.
Przełoży! LFON HERBST.

data. P arlam ent Rzeszy m iałby praw o wysia 
w ienia kontrkandydata; wyborcy wypowie­
dzieć m ieliby się w łaśnie co do jednego z tych 
dwóch kandydatów . Ponieważ trudno byłoby 
w parlam encie niem ieckim  znaleźć większość 
dla takiej reform y ustro ju  Rzeszy, prez H in- 
dcnbux’g zwrócić m iałby się z orędziem do n a ­
rodu, zeby wyposażył go w odpowiednie peł • 
nomocnictwo.

Podobne inform acje ogłasza również czaso­
pismo „Der Ring" i organ chrześcijańskich 
związków zawodowych „Der Deutsche". W e­
dług inform acji pism a „Der Deutsche" w ko­
łach, zgrupowanych dokoła osoby generała 
von Schleichera, kanclerza von Papena i se­
kretarza stanu Meisnera, projektow ane jest 
utworzenie w Niemczech dyrektorjatu . Odpo­
wiednie zm iany konsiyiucyjne m iałyby być 
przeprowadzone drogą referendum  ludowego. 
W edług tych planów gabinet Rzeszy m iałby 
być całkowicie niezależny od Reichstagu po- 
wołanoby do życia rodzaj Izby wyższej, której 
członków m ianow ałby prezydent Rzeszy. Re­
krutow aliby się oni pośród organizacyj prze­
mysłu, rolnictwa, związków zawodowych i du 
chowieństwa ewangielickiego i katolickiego. 
Równocześnie nastąpiłoby rozszerzenie władzy 
wykonawczej prezydenta Rzeszy, który, we­
dług zmienionej ordynacji wyborczej, byłby 
w ybierany z pośród dwóch kandydtów, jedne­
go wyznaczonego przez Reichstag, a drugiego 
wyznaczonego przez komitet, który składałby 
sic z osobistości ponadpartyjnych, powołanych 
przez poprzedniego prezydenta Rzeszy.

ji ik(((((( a \ r .
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Niedziela, 10 lipca.

Kraków (312.8) 10: Uroczyste nabożeństwo z 
Tczewa, 11.58: Sygnał hejnał, 12.10: Komunikat

meteorologiczny, 12.15; Poranek muzyczny: orkie­
stra dęta: (dyr. A. Bromke (z Warszawy),. W przer­
wie o 12.55: Pogadanka: „Dlaczego utworzono 8%* 
dy pracy" — adw. Bloch, 14: „Odczuwania piękna 
przyrody" — prof. Z. Jaworski, 14.15: Muzyka: 
orK.iestra Stromberga, 14.30: Odczyt roimczy, 
14.50: D. c. muzyki ork. Stromberga, 15.05. Odczyt 
rolniczy: „Prace żniwne", 15.25: D. c. koncertu, 
15.40 Dla młodzieży: „Ze świata" i dla dzieci naj­
młodszych obrazek: „Nieproszony gość", 16j06: Gi* 
mofon, 16.15 Odczyt St. Kaszyckiego „Zwyczaje In­
dowe na Słowaczyżnie", 16.30: Z Tczewa: „Zj«sd 
Pomorskich Kół Śpiewaczych", 17.30: Odczy prof. 
A. Czartkowskiego: ,,Casanova“ (z cyklu „Wielcy, 
awanturnicy"), 18.30: Muzyka taneczna, 18.55: Roz­
maitości, komunikat sportowy, 19.15: Z Warszawy: 
Fragment meczu piłkarskiego Polska—Siwecja, 
19.45: Skrzynka pocztowo-techniczna, 20: Koncer 
Filharmonji Warsz.: dyr. Wiłkomirski, L. SzcrepaL 
ska (sopr.), J. Popławski (tenor): Moniuszko, Róży­
cki, Dworzak, Gall, 20.45: Fragment z A. France‘a! 

-.,Z pamiętnika mego przyjaciela", 21.50: Wiadomo­
ści sportowe. 22.05: Muzyka taneczna, 22.40: Ko­
munikaty, wiadomości sportowe. 22.50: Muzyk* ta 
neezna.

Warszawa (1411.8) 10—16.15: p. Kraków, 16.15}
Wiadomości przyjemne i pożyteczne, 6.SO—24: p. 
Kraków.

K»*owiee (408.7) 10—16.15: p Kraków, 16.15: p. 
Warszawa. 16.30—24 p. Kraków.
Lwów (380.7) 10—10.15 p. Kraków. 16.15 „Po kwe­
ście w Sanockiem" — gawęda regjonalna, 16.30—» 
22.05: p. Kraków. 22.05 Ar.je i pieśni: W. Hilsato- 
rnfli (tenort 22.25—24 n. Kraków.

Sztiittgnrd (300.0) 10: Muzyka kameralna, 11 30 
Kantata. 12.10: Kompozycje Pacholbella. i4.80:
Chór. 10.15: Tańce. 19: Fortepian. 19.30: Bałałajki, 
a* Koncert współezi sn. muzyki niem., 22.45—-24: 
Muzyka.

P rag a  MPS.R) 7, 12.05. 18--24: Muzyka.
Wiedeń (517.21 9.20 Msza. 11: Koncert. 12.05: 

Muzyka lekka. 13 80 Mandoliny 15.30: Kwartet, 
nieśni ludowo. 1,^50- M'n lokka lfO.30- Arie i pie­
ś n i .  ?n on- c;i ll(-.)inwisk0 ;Wizyta o północy" 25.18: 
Muzyka lekka.
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g a z o m  m e n a w s a  i
Czyż me macie t ego ■wrażenia, że przezywamy, 

właściwie straszliwy w swej fam astyczności na­
wrót ku średniowieczu? Odżyły echa mag]' śred­
niowiecznej, zmai twych wstały widma upiorne ze­
pchnięte do czeluści przez rzekomo trjum fujący 
intelekt, odwaliły płytę cmentarną i tańczą przed 
oczyma naszemi groteskową sarabsndę obłędu i 
zgrozy Dawniej czarownice palono na stosie, dzi­
siaj występują jako meaja podczas seansów okul­
tystycznych; dawniej astrolog był persona gra- 
tissima na dworze każdego władcy i feudała, dziś 
astrologów w samym Berlinie jest kilka tysięcy, 
a każdy obywatel za małą tylko opłatą może do­
stać swój horoskop; dawniej tlómacze snów re ­
krutowali się z magów, dziś tłómaczenie snów sta 
nowi podstawę psychoanalizy; dawniej różdżka 
czarodziejska była cudem, dziś odbywają się ofi­
cjalne kongresy rabdomantów —  jednem słowem, 
ludzkość współczesna ma oczy obłędne strachem, 
wpatrzone lękiem w tajemniczość bytu, która czai 
się na każdym zakręcie ulicy. Jakaś zasłona gazo­
wa otacza człowieka współczesnego, a poza tą za­
słoną uprawiają swój proceder rozmaici cudo­
twórcy.

Mimowoli nasunęły mi się te refleksje, 
gdym czytał niezwykle interesującą książkę ,,Das 
Wunderbare oder die \erzauberten '‘, wydaną 
przez znanego publicystę i obrońcę berlińskiego 
Rudolfa Oldena (nakład Kowohlta w Berlinie). 
Książka ta ma jeszcze jeden tytuł, który jest bar­
dzo charakterystyczny: „Propheten in deutscher 
K iise“. Mamy w tej książce 12 błyskotliwych, 
głęboko ufundowanych reportaży dziennikarskich 
o 12 cudotwórcach niemieckich. Najciekawszy 
jest szkic poświęcony Teresie z Konnersreuth, 
napisany przez dra Benno Karpelesa, znanego wie 
deńskiego socjalistę i twórcę wiedeńskiego ruchu 
spółdzielczego. Ten Żyd z pochodzenia udał się w 
towarzystwie znanego berlińskiego kaznodzieji 
protestanckiego Fahsella do stygmatyczki Teresy 
z Konnersreuth i tak dalece uległ jej urokowi, że 
z niedowiarka stał się wierzącym. Czyż to nagle 
nawrócenie dawnego wyznawcy materjalizmu 
dziejowego, nie jest symptomatyczne i tak bardzo 

ł ;<ymowne? Książka wyd-..a przez Rudolfa ^ l 
na ma wartość dokumentu pozwalającego nam na 
inne podejście do duszy współczesnej; jest nieja­
ko transparentem, oświetlającym to, co się dzieje 
w podziemiach duszy niemieckiej.

W środku Europy żyje społeczeństwo sześć- 
dziesięciokitKumiljonowe, pozostające zupełnie 
pod panowaniem mistyki. A mistyka ta występu­
je w rozmaitych postaciach. Bezpośrednio działa 
przez proroków kryzysu niemieckiego, przez tych 
Zeileisów, leczących wahadłem wszystkie choroby 
z wyjątkiem chorób psychicznych; Weissenber- 
gów, leczących twarogiem nawet choroby oczu; 
Schappellerów wyzwalających silą kosmiczną, by 
Niemcom zapewnić zwycięstwo nad Francją; 
Tausendów, fabrykujących sztuczne złoto dla Lu- 
dendorffa, i wielu, wielu innych — aż do misty­
ków politycznych, obiecujących Niemcom „trze­
cie mocarstwo niemieckie". Raęję miał publicysta 
Hellmut von Gerlach. Zastępca szlachetnego Ko­
rola von Ossietzky‘ego, odsiadującego obecnie 
karę więzienną za. prawdę o zbrojeniach niemiec­
kich, pisząc we „Weltbiihne", że mistyka politycz­
nie wytwarza tylko „M ist".

Tym gnojem, nawożonym przez mistykę na 
g'ebę duszy niemieckiej, jest obecnie hitleryzm, 
który szykuje się już do objęcia władzy w Niem­
czech. Cały świat pełen lęku pyta się, jak wyglą­
dać będą Niemcy pod batutą Hitlera. Odpowiedź 

- na to dręczące pytanie usiłuje nam dać znany 
dziennikarz amerykański Knickcrbocker, który 
zna Niemcy doskonale, ż \ł tam bowiem osiem lat, 
a ostatnio jako korespondent .,Evening Post" 
zwiedził je wszerz i wzdłuż, by się przekonać, czy 
Niemcy stoją w przededniu rewolucji. Niezwykła 
e:ekawość globetrottera prowadziła Knickerbocke 
ra przez Niemcy. Kierowało nim zainteresowanie 
całkiem konkretne: Ameryka włożyła w Niemcy 
3 m:l iardy dolarów, a poprzez Niemcy zaangażo­
wana jeszcze jest u sąsiadów niemieckich jednym 
nuljardem dolarów. Kwota 4 miljardów dolarów

jest więc cyfrą wprost astronomiczną, zrozumia­
łą więc jest troska Stanów Zjednoczonych o to, 
czy Niemcy potrafią oddać tę kwotę. Knicker- 
bocker przedsięwziął więc swą wycieczkę po 
Niemczech i siwe wrażenia zamknął w książce, 
którą niedawno nakiad M. Fruchtmanna w W ar­
szawie wydał w polskiem tlómaczeniu pt. „Niem­
cy na rozdrożu".

Dowiadujemy się z tej książki, że w Niem­
czech jest 15 miljoiiów bezrobotnych, żyjących 
ze zapomogi, która jest zamałą by żyć, a za dużą 
by umrzeć. Pozatem mają Niemcy około 6 miljo- 
nów komunistów, którzy w każdej cnwili gotowi 
są do rewolucji socjainej. Niebezpieczeństwo ko­
munistyczne nie jest jednak, zdaniem dziennika­
rza amerykańskiego, tak groźne, ponieważ komu­
niści nie m ają ani broni ani przywódców, a prze- 
dewszystkiem sowiety, chcąc przeprowadzić swą 
piatiletkę, nie wydadzą hasła do wybuchu rewolu­
cji socjalnej. Gioźnem natomiast jest niebezpie­
czeństwo hitlerowskie, albowiem za Hitlerem 
stoi już 15 miljonów ludności niemieckiej, a mo­
m ent, kiedy 51  procent wyborców za nim się o- 
świadczy, może wnet nadejść. Dziennikarz ame­
rykański pociesza się wprawdzie starem przysło­
wiem rjemicckiem „Es wird nie so heiss geges- 
sen ,wie gekocht" i wierzy nawet Hitlerowi, że 
z chwilą objęcia władzy nie zechce sobie narazić 
potężnej Ameryki i wypłaci Stanom Zjednoczo­
nym zamrożone w Niemczech trzy miljarcly dola­
rów, ale nie może uspokoić obawy, że H itler nie 
będzie mógł dotrzymać swych zobowiązań. H itler 
wprawdzie sam był bardzo ostrożny i przemawiał 
już jako dyplomata, ale hitlerowcy spodziewają 
się stanowczo wojny z Francją i Polską dla przy­
wrócenia Niemcom dawnego stanowiska w świę­
cie. General von Epp, przyszły szei sztabu gene­
ralnego Hitlera, wie wprawdzie, że Francja w  
Przeciągu dwóch tygodni na wypadek w ojny mo­
że obsadzić wszystkie miasta niemieckie, ale liczy 
na cud. Zresztą samoloty cywilne niemieckie mo-

Ford w roli Pytii ■■■
W yw iad J. Sauerw eina z „Królem samocho­

dów".
Jules Sauerwein ogłosił ostanio w „Parsi 

Soir“ wyw iad z H enrykiem  Fordem . Oczywi­
ście w  spraw ie przesilenia gospodarczego. — 
H enry Ford wypowiedział się w tej kw estji 
dość tajemniczo, niczem P y tja  na  trójnogu 
„Król samochodów ‘ oświadczył m ianowicie:

„Niema wcale prowadziwego przesilenia w 
praw dziw ej pracy i praw dziw ej produkcji. 
Istnieje tylko przesilenie w świecie polityków 
i finasistów. O fiarą tego przesilenia padli prze 
dewszystkiem właśnie gracze i spekulanci. — 
Wszędzie są naturaln ie sztuczne twory, budo­
wle źle fundowane, a więc źle funkcjonujące. 
Twory te samodzielnie polem łączono, tworząc 
wielkie trusty, w których znalazłbyś wszyst­
ko oprócz rozumu i uczciwości. Były to domy 
budowane na piasku, du życia powoływane 
pieniądzem, żyjące pieniądzem i tworzące pie­
niądz. Był to pieniądz jednak zły. Dowodem 
na to fakt, że pieniądz ten zniknął i że nikt 
powiedzieć nie może dokąd zniknął. N ikt bo­
wiem nie mógł się wzbogacić. Rosło to jak  
chw asty i spraw iało wrażenie, kw itnącej ro­
śliny".

T aka wyrocznia jest naturaln ie  bardzo w y­
godna. Bo ogólnikowa tak dalece, że można 
się w formule tej dopatrzeć naw et pewnego 
procentu praw dy i słuszności. Sęk w tem, że 
Ford nie sili się naw et na jakąś — choćby 
równie ogólnikową — receptę w yjścia z błęd­
nego koła. Am erykański książę przemysłu wo­
li bawić się w niby—błyskotliwego... W ilae‘a 
czy Shaw a w zakresie ciężkiej produkcji.

H enry Ford nie zapom niał oczywiście „przy 
okazji" pochwalić się przed J. Sauerweinem  
sukcesami w łasnej produkcji: podał, że znowu 
produkuje dziennie 4.500 samochodów i że ie- 
go polityka płac jest dużym  krokiem naprzód

gą być w  każdej chwili przemienione na samolo­
ty wojenne, a puwtóre ani Stany Zjednoczone, ani 
Anglja i Wiochy nie (?) dopuszczą do trium fu 
Francji.

Zamykając książkę Knickcrbockera, nie mode­
my się oprzeć wrażeniu że Niemcy znajdują się. 
na wulkanie. Jedyną siłą działającą w Niemczech 
jest nienawiść. Hitlerowcy nienawidzą przede- 
wszystkiem komunistów, potem Żydów, potem so 
cjalistów, potem Francję, potem traktat wersal­
ski; komuniści zaś nienawidzą przedewszystkiem 
hitlerowców, potem policję, potem socjalistów, po 
tem kapitalistów, potem traktat wersalski. W  nie­
nawiści do raktatu wersalskiego są nietylko ko­
muniści i socjaliści narodowi, ale całe Niemej, 
zgodne. A wiadomą jest rzeczą, że nienawiść jest 
o wiele silniejszym promotorem dziejów m± ro  
zum lub miłość.

Quo vadis, Europa? —  można więc zawołał 
obejmując jednym rzutem oka sytuację między­
narodową. K onjunktura na książki wojenne jest 
teraz w Niemczech bardzo marna, bo świat chce 
zapomnieć o zgrozie wojny, bo oddycha znowu 
żądzą wojny. Niedawno dopiero ominęło *ias, 
przeszło obok nas i otarło się o nas niebezpieczeń­
stwo wybuchu wojny rosyjsko-japońskiej, która^ 
by mogła rozpętać nową wojnę światową. Stary 
Freud nauczył nas patrzeć na wojnę innemi oczy­
ma. Napewno dużą rację mają materjaliści dzie- 
jowi, którzy widzą we wojnie rezultat antagoniz­
mów ekonomicznych, ale czy m ają rację zupełną? 
Czyż nie działa tu wrodzony każdemu człowieko­
wi, trzymany w czasach pokoju na uwięzi instynkt 
niszczycielski? Tanatos puka znowu do naszych 
okien, wciela się w postacie rozmaitych morder­
ców masowych, działa na naszą fantazję w oso­
bie owej matki austrjackicj, która rzuciła do Du­
naju dwoje swoich dzieci, ponieważ mąż jej był 
niezadowolony z jej flirtu z jakirrś młodym czło­
wiekiem; przemawia do nas przez usta Matuski, 
Laudenbacha, Zadrazila i tylu innvch morderców 
masowych. Człowiek opętany, jest demonem nie­
nawiści, żyje w zasłonie gazowej, napotyka na 
każdym kroku widma upiorne średniowiecza. 
Średniowiecze w całej pełni zmartwychwstało...

M. K.

w kierunku rozwiązania zagadnień społecznych 
Na zakończenie oświadczył Ford: „Bezrobocie 
należy zwalczać. Ale nie współczuciem nieroz- 
sądnem  lecz w ten sposób, że daje się możność 
jednostkom  pracow ania dla siebie i d la ogó­
łu" Znowu piękne słowa. Słowa, słowa...

  o§o----

Akcja przeciw biurokracj* 
sowieckiej

Korupcja i w adliw y aparat aprowizacyjny.

Skargi na biurokrację sowiecką mnożą się 
ostatnio coraz bardziej. Ostatnio głośno a ta ­
ku ją  w Sowdepji biurokrację z powodu n ie­
dokładności aprowizacyjnych, dających się 
we znaki na tle przesilenia gospodarczego i 
klęski przednówka. I tak  w radjo  m oskiew- 
kiem  wygłoszono na tem at biurokracji sowiec 
kiej nam iętne przem ówienia protestacyjne. 
Odczytano mnóstwo protestów całego szeregu 
organizacyj sowieckich, atakujących ostro ro ­
dzim ą biurokrację. Proresty zarzucają wręcz 
korupcję wyższym i niższym urzędnikom  so­
wieckim.

Na Krym ie stwierdzono podobno, że w skla 
dacii mnóstwo tow aru uległo zepsuciu, pod­
czas gdy ludność nie otrzym yw ała naw et n a j­
m niejszych racyj. To samo rozegrało się rów ­
nież na obszarze uralskiin, na  U krainie i w 
m ałych m iastach Rosji środkowej. Odpowie­
dnie operowanie środkam i żywności u trudn ia  
b iurokracja sowiecka, k tóra również w Mo­
skwie nie dopisuje. Zarzuty korupcji odnoszą 
się do ster spekulacyjnych na Ukrainie i sprze 
dąży towarów po cenach lichw iarskich na 
rjm kach pryw atnych. Referent rad ja  moskiew 
skiego zapowiedział ofensywę przeciw biuro-; 
kracji sowieckiej i odpowiednie zarządzenia 
GPU przeciw  „pekala. itom.
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Jeszcze w sprawie węgla
,W m iastach prowincjonalnych s ta ł sit; ostatnio 

handel węglem  opalowym praw :e że niemożliwy, 
przez co setk i rodzin straciły  możność zarobkow a­
nia. Ceny drzew a opalowego spadły bowiem do mi­
nimum, a ceny w ęgla opalowego utrzymują, się na 
jpceiomic niezmienionym od kilku  lat, jeszcze z cza- 
j-u pom yślnej kon junk tu ry  gospodarczej. W ynikiem  
litego jest, iż wszyscy konsumenci zaopatru ją się 
[Wszędzie w drzewo na la to  i na zimę, zakupując 
drzew c opałowe w prost od okolicznych właścicieli 
i lasów lub handlarzy. J e s t  to  zupełnie uspraw iedli­
wione, albowiem  jeden sag drzewa tw ardego (liś- 
Iciastego) już z dostaw ą do domu i zrąbaniem kosz­
tuje dziś około 40 zł., natom iast jedna tonna węgla 

i górnośląskiego kosztow ać musi najmniej 67 zł., a 
jak wiadomo, jednym  sągiem  drzewa tw ard tg o  mo­
żna  dłużej opalać, aniżeli jedną tonną węgla. J a k a  

V tego różnica w ynika d la budżetu gospodarstw a

diimowugo, nić trzeba chyba w ykazywać. Również 
nie trzeba chyba podkreślać, iż ta  ucieczka konsu­
m entów od węgla do drzewa odbija się przede- 
wszystkiem  na kupcu. Dziwnem się zatem w ydaje, 
iż przemysłówcy węglowi nie uznają za w skazane 
zastosow ać -ię do zmienionych w arunków  konjunk- 
turalnych i przeprow adzić obniżkę cen węgla, k tó ­
ra przyczyni się wszak w znacznym stopniu do 
zwiększenia obrotów. Nie chce w tym  związku p rzy­
pominać, za ja k  niską cenę sprzedaje się węgiel 
polski zagranicą.

Byłoby zatem rzeczą konieczną zastanow ić się 
nad problemem przyjścia z pomocą kupiectw u za­
trudnionem u dotychczas w handlu węglem opało- 
wem, na co należy baronom węglowym zwrócić u- 
wagę, albowiem rozwiązanie tego problemu, z ko ­
rzyścią d la  zrujnow anego kupiectw a węglowego, 
leży wszak w ich w łasnym  interesie.

Strzyżów, n. W. A. NEOH...

ECHA ZE ŚWIATA
Grarak w ministerstwie 

sprawiedliwości
Onegdaj w południe natrafiono u  w ejścia do 

m in isterstw a sprawiedliwości w Budapeszcie 
olbrzym i granat artyleryjski. Wśi ód urzędni­
ków wychodzących w łaśnie z b iu r m inister­
stw a wszczęła się panika, ponieważ przypusz­
czali, że m ają  do czynienia z maszyną piekieł 
ńą. W ezwano natychm iast odpowiednią l.onii 
sję, która stw ierdziła, że w bram ie m in ister­
s tw a znajdow ał się granat z czasów wojny. 
G ranat mógłby jeszcze wybuchnąć, ale eksplo­
zja wym agałaby przyczynienia się m echanicz­
nego. Pi awdopodobnie zachodzi tu akt m isty ­
fikacji, albo poprostu cnęć pozbycii się n ie­
wygodnej „pam iątki" z czasów wojny.

Kto wydaje dźwięki M.cky-Maus?
Niezliczone rzesze kinomanów, podziw iają­

cych wyczyny Micky-Maus ze znanych fil­
mów rysunkowych, nie dom yślają się nawet, 
że dźwięki wydawane przez bohaterkę m ysią 
tych filmów pochodzą z gardła człowieka. 
Człowiekiem, który „udźwiękowia" film y z 
myszką Micky jest włoski arystokrata, h rab ia  
Mazzaglia Cutelli, fenomenalny odtwórca róż­
nych dźwięków i głosów ze św iata zwierzęce­
go, rozporządzający w swem „gardziołku" 
skarbem  2000 rozm aitych zawołań, tonów, 
dźwięków.

Hr. Cutelil przywędrował przed 10-ciu laty  
trium falnym  pochudzie film u dźwiękowego. 
Ud tego czasu stał się hr. Cutelli szeroko zna­
nym  „specem" w Hollywood i przepłacanym  
drogo odtwórcą dźwiękowym nietylko H icky- 
Mouse, ale i innych zwierząt; on to np. jest 
autorem  i wykonawcą „chóru buldogów" w 
„Paradzie miłości", koncertu żabiego w film ie 
„Skazaniec" itd.

Oryginalny w swoim rodzaju gwiazdor ta l- 
kiesów nawi obecnie w Londynie; przedstaw i­
cielom prasy film owej oświadczył:

„Od wielu lat ćwiczyłem się w naśladow ­
nictw ie głosów i dźwięków zwierząt domo- 
wyćli, psów, kotów, kogutów, kur, indyków 
etc. S tudja może rozszerzyłem później, prze­
siadując całemi godzinami w ogrodzie zoolo­
gicznym i starając się .zapam iętać i oddać 
w iernie glosy różnych zwierząt, jak  np. małp, 
hijen, wilków, lam partów , etc. Opracowałem 
różne efekty dźwiękowe w film ach produko­
wanych ostatnio w Hollywood, np naślado­
wałem płacz i krzyk niemowlęcia w film ie pt. 
„A braham  Lincoln".

Nieco śmieszny zawód włoskiego hrabiego 
opłaca m u się jednak doskonale i daje docho­
dy, które dozw alają odtwórcy myszy, żab i in ­
nych czworonogów, żyć wykw itnie i nie od­
czuwać skutków kryzysu.

Jeśli się ma czas i chęć...
J. K eyts, s ta ty s ty k  am erykański, obliczył, że 

k o lie ta , k tó ra  wyszła zaiaąż 20 la t temu i m a w 
domu sześcioro rodziny, licząc w tern i męża, o- 
b rała  z łupin w tym  czasie 87.000 kartofli (tak!), 
w y etro w ała  10.400 pończoch i skarpetek  (a jak- 
żo!), posiała łóżka 29.200 razy (co za ścisłość!), 
oraz nasm arow ała (niewiadomo czy masłem czy 
m arm oladą?) 175.500 k ra janek  clileba. W reszcie, 
aby nie wyjść z wprawy, znakom ity i cierpliwy 
sta ty s ty k  obliczył, iż składając codzień pocału­
nek (mnożąc przez 6) pocałow ała ta św ięta kobie- 
ta -au tom at swoich bliskich 4C 000 razy. No i po­
wiedźcie, czy życie nie jest piękne!...

Biała rasa panuje na kuli 
ziemskiej

Ogólną powierzchnię kuli ziemskiej, t. j. 52.8 
niiijoua mil kw adratow ych zam ieszkuje 1.8 mi- 
lja rd a  ludzi. Z te j liczby 632 miijony ludzi białej

J C K łó d n y  
p o w i e w  w i a t r u .

K tóry w czasie gorą­
cego lata sprawia 
przyjemność, powo­
duje także często 
przezięb eflfii Należy 
zażyć wted / ,  jaf 
zwykle w takich ra- 
zaoi, tabletki Aspiriny.1 
istnieje tyi-o jadra
ASPIRFNAI

Do nabyci- we wszystkich apiekac

rasy t  zw. kauKaskiej posiada 46.1 miljona mil 
kw., natomiast 900 miljonów Azjatów panuje nad 
6.6 miljonami mil kw. Znaczy to, iż na każdą milą 
kw. przypada 13.5 „kaukazczyków" i 134.8 Azja­
tów, t. j. 10 razy więcej niż biały ch.

Czy wiecie, ie...
— Pierwszy dziennik drukowany chińskieml 

zgłoskami ukazał się p. t. „Ta Wan Pao 1 w Szang­
haju przed 2 miesiącami.

— Wszystkie dzienniki świata zużywają rocz­
nie papieru i metalu w ilości 2,750.000 ton.

— W Turcji, według oficjalnych danych, 8i  
proc. ludności należy do katego/ji analfabetów-

'Ł życia młodzieży akademickiej
W SPRAWIE POLITECHNIKI W GDAŃSKO

Judisch Akademische Vereinigung n a  poli­
technice w Gdańsku bezinteresownie udziela 
wszelkich inform acyj o w arunkach studjów  o- 
raz ułatw ia zapisy na  politechnikę gdańską.

Politechnika obejm uje następujące wydziały: 
Ogólny, cliemji, architektury, budownictwa, 
budowy maszyn, budowy okrętów i samolotów, 
oraz elektrotechniki.

Do przyjęcia na  wydziały: Budowy m aszyn 
okrętów i samolotów oraz elektrotechniki wy­
m agana jest uprzednia nieprzerw ani, p rak ty ­
ka 6- miesięczna.

Politechnika jest prowadzona na wzor poli­
technik niemieckich w Prusach.

Adres dla inform acji: Judisch Akademische 
Vereinigung Danzig-Langfuhr, r echi .sche 
Hucbschuie.

Poradnik szkolny
Rewizjonista Ż.: 1) Wymagane «ą wiadomości

z sześciu k las, przyczem  nacisk  kładzie się na ma- 
te rja ł klas wyższych (4, 5, i 6); 2) J e s t  to niedo­
puszczalne. W ładze nigdy na to nie pozwalają. 
Skutki togo mogą być przykre, 3) Wystarczy zda­
w ać raz w roku, z końcem  roku szkolnego; 4) Trze­
ba zdać egzamin z sześciu klas, a  za rok —  z klasy 
siódm ej, potem  zaś musi się uczęszczać do klasy 
ósmej.

M. Fischer Tyśim enica. Uczelni ta ldej niema w 
Krakow ie.

NA MARGINESIE ,

Pnchód trędowatych
W R um unji miało miejsce wydarzenie, któ­

re uważaćby można, gdyby nie było praw dzi­
we, za produkt koszm arnej fantazji. Przed 
kilku dniam i wkroczyło nad ranem  do m ałe­
go m iasteczka rum uńskiego Isaccea 25 trędo­
watych, którzy w nocy uciekli z kolonji dla 
trędow atych Tichilesti. Chociaż miasteczko 
'jeszcze spała, wieść o tym  pochodzie trędo­
w atych dotarła i do mieszkańców miasteczka. 
.Wszystkie domy były zamknięte, żaden z mie 
szkańców nie odważył się w yjść na ulicę, któ­
rą  szli ubrani w łachm any najnieszczęśliwsi 
z  nieszczęśliwych. Głośno żebrali o pomoc i 
chleb. W ydawano im chleb przez okno, a wo­
dę staw iano u drzwi. Trędowaci udali się na 
posterunek policji, gdzie oświadczyli, że od 
tygodni nie otrzym ują jedzenia. Lekaiz stacji 
wyjechał do Bukaresztu, by wydostać dla nich

pieniądze, ale nie wrócił Policja otoczyła trę ­
dowatych gęstym kordonem i zm usiła ich do 
pow rotu do Tichilesti.

Obraz ten peten zgrozy, o której nawet 
Dante nie mógł mieć pojęcia przypom ina chy­
ba średniowiecze. Dawniej wypędzano trędo­
w atych z osad ludzkich i kazano im um ierać 
z głodu w lasach. Dziś człowiek jest cywilizo­
w any i m a serce czułe, dlatego zamyka trędo­
w atych w specjalnych miejscowościach, oto­
czonych drutem  kolczastym i strzeżonych pil­
nie przez bagnety żołnierskie. W ostateczno­
ści przeciwko tej formie samoobrony społe­
czeństwa zasadniczo żadnych nie można pod­
nieść zarzutów. Jak  długo bowiem m edycyna 
nie potrafi walczyć z tą chorobą straszliw ą, 
m usi -się niestety izolować tych nieszczęśF- 
w ych, którzy napraw dę obnoszą po świecie 
w łasne już zwłoki gnijące. Niestety R um unja 
zapom niała o tym  prym ityw nym  obowiązku 
ludzkości, by tym  nędzarzom zapewnić przy­
najmniej chleb i możliwą opiekę lekarską. R u­

m unia znalazła dla nicli tylko bagnety i eskor 
tę policji, k tóra ich zapędziła z powrotem do 
miejscowości, gdzie um ierali z głodu.

Społeczeństwo um ie się bronić przeciwko 
trądow i fizycznemu, żadnych natom iast nie 
staw ia przeszkód pochodowi trjum falnem u 
L ądu psychicznego. Fałszerze opinji publicz­
nej. szerzyciele nienaw iści międzynarodowej, 
aferzyści, którzy pod m aską patrjotyzm u przy 
gotowują nową wojnę światową, fabrykanci 
am unicji, którzy hand lu ją  niejako życiem 
ludzkiem, właściciele „w ytw órni" gazów tru ­
jących znajdują się pod opieką państwa. Im 
ani włos z głowy nie spadnie. I ich się co- 
praw da otacza drutem  kolczastym, ale tylko 
poto. by bezkarnie upraw iać mogli swój pro­
ceder zarażenia ludzkości. Tych, którzy n a ­
w ołują do k rucja ty  przeciwko szerzycieiom 
trądu, zam yka się po więzieniach, by im  w 
ten sposób zamknąć usta, biednym  zaś trędo­
w atym  fizycznym pozwala się um ierać z gro­
du... mir.
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W śród książek
W spółczesną lite ra tu ra  polska, a  zwłaszcza 

powieść stanęły tw arzą ku nowej rzeczywisto­
ści polskiej. Zrzuciła ze siebie balast patosu, 
.wyzwoliła się z jarzm a r< m antyzm u, fałszują­
cego często gęsto daną konkretnie rzeczywi­
stość i s ta ra  się tę polską rzeczywistość powo­
jenną przeniknąć, zrozumieć jej kierunkow ość 
i opisać nam  walkę człowieka współczesnego z 
tą  w łaśnie rzeczywistością. Ciekawą jest przy- 
tem  rzeczą, że ci młodzi autorzy polscy mocu­
jący się z rzeczywistością powojenną, nie o- 
graniczają się Jo  roli tylko obserwatorów, lecz 
za jm ują  niejako stanowisko aktyw ne, w ystę­
pują, że taić powiem, z przyłbicą otw artą, po­
siadają  wyraźnie skrystalizow ane swe sym pa- 
tje  i antypatje. Postaram  się to zadem onstro­
wać na kilku tylko przykładach:

• • «
Jan  WiLtoi nie jest już młodym pisarzem, 

w h ierarch ji piśm iennictw a polskiego zajm u­
je  jedno z pierwszych stanowisk. W szedł do 
fitei a tu ry  polskiej jako przyjaciel istot nie­
mych, a jego powieść „Burek" zdobyła mu ser 
ca i miłość czytelników. Śmiało można o niej 
powiedzieć, że nietylko dorównyw uje, ale pod 
pewnemi względami naw et prześciga utw ory 
Jacka Londona i kontynuuje w literaturze poi 
skiej tradycję Dygasińskiego, którego 30-lecie 
śm ierci władnie na ten rok przypadło. W  dal­
szych swych utw orach był W iktor apostołem 
franciszkańskiej dobroci serca i pełen uczucia 
najtkliwszego, nachylał się nad krzyw dą i nie 
dolą najbiedniejszych z biednych. Jego „Tę­
cza nad sercem" jest w łaśnie tęczą miłości czło 
Wieka, miłości, która nie um ie potępiać, k tóra 
um ie tylko kochać. W ielkiem  niebezpieczeń­
stwem  dla organizacji tego pokroju była roz- 
lewność uczui iowa, liryzm  rozsadzający nieje­
dnokrotnie ram y um iaru  i dyscypliny tw ór­
czej. Jego głośna powieść „Zw arjow ane m ia­
sto" napewno zyskałyby tylko na większej 
zwartości i nie naraziłyby autora, gdyby był 
zdołał zapanować nad swera uczuciem, na tyle 
nieporozumień. Miło mi więc stwierdzić, że 
ostatnia jego powieść „Czarna Rózia‘‘ (w yda­
na nakładem  W ydaw nictw a Literacko- Nauko 
wego w Krakowie) stanowi w twórczości W i­
ktora zwrot bardzo poważny. Z apostoła do­
broci stał się W iktor Sa\onorolą p io runu ją­
cym  przeciwko krzywdzie człowieka. Z każdej 
kartk i tej powieści wyczuwam y protest w e­
w nętrzny autora przeciwko ciemiężeniu czło­
wieka, protest mę«ki, stanowczy, u jęty  w ra ­
m y um iaru artystycznego. Tak silnej konstru­
kcji nie posiada dotychczas żadna powieść W i 
która, i dlatego wrażenie je j jest znacznie sil­
niejsze. W iktor nie byłby jednak sobą, gdyby 
zanił w sobie współczucie dla niedoli wydzie­
dziczonych i wyrzuconych poza naw ias społe­
czeństwa. Nie zadaw ala się jednakowoż tylko 
sam ym  opisem, sam ą tylko litością, lecz n a­
rzuca swym  czytelnikom pytanie: Dlaczego
człowiek jest taki zły? Pod wpływem jakich 
sił stał się tw ardym , nieczułym i bezlitosnym? 
Dlaczego pi s, który pod wpływem człowieka 
Się zdemoralizował, zachował m imo to zdol­
ność do poświęceń, i swein um iłow aniem  czło- 
v  ieka i wszelkiej k reatu ry  wprost zawstydza 
człowieka? Nie w ynika z tego bynajm niej, by 
W iktor stał się pesym istą, który widzi przed 
sobą tylko upodlenie człowieka i nie dostrzega 
rzadkiej coprawda, ale tu i ówdzie w ystępują­
cej dobroci. Jego bohaterka, tj. ta  czarna Rózia 
jest przedewszystkiem m atką kochającą, a po­
wieść cała jest hym nem  na cześć m atki. Ta 
czarna Rózia jest godną towarzyszką bohater­
ki „Tęczy nad sercem", obie zrastają się n ie­
jako ze sobą j s ta ja  się apelem do naszego su­
mienia, aktem  oskarżenia naszej ospałości ser­
ca. W „Czarnej Rózi" W iktor przezwyciężył 
tylko rozlewność uczuciową i dal nam  dzieło 
mocne, zw arte i silne.

Równocześnie z .C zarną Rózia" wydało W y 
dawnictwo Literacko- Naukowe drugie dzieło 
W iktora pt. „Eros na podwórzu*’. Nie w arto 
się zastanaw iać nad pytaniem , czy W iktor u- 
cziowiet*a zwierzę. czv też daje nam  wierne

obrazki z psychiki zw ierząt — w ostateczności 
psychika zw ierząt jest minio wszystko św ia­
tem dla nas zamkniętym . Niech nam  więc w y­
starczy, że autor w całym  szeregu obrazków 
nieraz bardzo plastycznych podpatrzył tę du ­
szę zw ierząt podwórzowych, tych najbliższych 
przyjaciół człowieka. Są to obserwacje napew ­
no bardzo sum ienne i żmudne, do których nie 
każdy jest zdolny. Tylko W iktor, nastaw iony 
odrazu n a  tego rodzaju stosunek do niemego 
przyjaciela człowieka, mógł je napisać. A wszy­
stkie te obrazki m ówią nam  o tem, że człowiek 
jest bestją  najokrutniejszą, że nietylko pies £0 
zawstydza, swą dobrocią, ale i prosty wróbel 
nauczyć go może tej praw dy prostej, że radość 
życia polega na rozdawaniu wesela, na  obda­
rzaniu sercem. Tylko poeta mógł się nauczyć 
od szarego wróbla, iego lazzarone polskiego, tej 
mądrości, że w każdym  kłosie są plewy i z iar­
no, że na  każdej róży są Kwiaty i ciernie. W i­
ktor chciał nauczyć człowieka „owego beztros­
kiego świergotu którym  raduje się ów szary 
ptak, m iłu jący życie i dary jego z nieba i ze 
słońca".

A teraz od W iktora, poety o skrystalizow a- 
nem już obliczu duchowem, przejdźm y do p i­
sarza młodego, który odrazu pierw szą swą 
powieścią olbrzymie wzbudza zainteresow a­
nie. Nie wiem. kim  jest p. Jerzy Zawiejski, 
w iem to jedno tylko, że jego powieść „Gdzie 
jesteś przyjacielu?" przepojona jest tą  sam ą 
trosKą, którą przepełnione nyto „Przedw io­
śnie" Żeromskiego. T a  tylko zachodzi między 
Żeromskim a Zaw iejskim  różnica, że Żerom ­
ski zdaw a1 sobie spraw ę z tego, że jest p u r­
puratem  polskiego piśm iennictw a, że każde 
jego dzieło m a wagę czynu kształtującego św ia 
domość polską. Po poczucie odpowiedzialności 
ham owało twórczość Żeromskiego i odbierało 
m u po części swobodę ruchów. Młody autor 
nie czuje na  sobie ciężaru stupudowego do­
stojeństw a i dlatego jego pierw sza powieść 
„Gdzie jesteś, przyjacielu?" J w ydana nak ła­
dem Hoesicka w W arszaw ie), aczkolwiek po­
ważne budzi zastrzeżenia, stanów? jednakowoż 
jeden z najciekawszych dokum entów t,ej zm ia 
ny frontu, jaką przeprow adziła młoda lite ra ­
tu ra  polska wobec powojennej rzeczywistości 
naszej. Bohaterem jego jest m iody robotnik z 
Łodzi, k tóry  szuka swej drogi w chaotycznej 
gm atw aninie życia współczesnego i usiłuje 
ten chaos opanować sw ą wolą władczą. Do 
najpiękniejszych scen książki należy w zru­
szająca do głębi scena zgwałcenia biednej 
panny Mani przez p ijanych  żołdaków niem ie­
ckich, — tu bezmyślne okrucieństwo wojny, 
prowadzące z koniecznością lugiczną do zu- j 
pełnego zezwierzęcenia człowieka, odsłoniło 
ponurą swą tw arz Meduzy. Do najsłabszych 
stron powieści należy nieszczęśliwa miłość bo­
hatera. Żal też m am y do autora, że każe swe­
m u bohaterowi zginąć gdzieś w kopalniach 
dalekiej F rancji zam iast wyprowadzić i po­
prowadzić go dalej na gościniec walki o»no­
we ju tro  społeczne. Mimo Jednali tych słabych 
stron odkłada się powieść p. Zawiejskiego z 
głębokiem wzruszeniem, m a się bowiem w ra­
żenie, że wreszcie przemówiło to młode pol­
skie pokolenie powojenne i spytało się nas, 
przedstawicieli pokolenia starszego: kto pono­
si winę, że człowiek człowiekowi jest w ro­
giem, że nienaw iść powszechna zalewa teraz 
ś\a iat cały? I my pytam y z młodym poetą: 
„Gdzie jesteś — przyjacielu?"

• • •

Również p. A rtur Prędski, którego powieść 
„Alkohol" niedawno omówiłem na łam ach 
„Nowego Dziennika", nie um ie sobie dać rady
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z losami bohatera swego drugiego utworu pŁJ 
„Ciąg dalszy", (wydanego w tych dniach prze* 
F. Hoesicka w W arszawie), l e n  „ciąg dalszy" 
p. Prędskiego jest pod względem struktury 
klasyczną wprost nowelą, mocnym skrótem* 
zaw ierającym  w sobie skondensow arą dyna-l 
mikę życia współczesnego. Bohaterem Jegw 
jest młody cnłopiec, k tóry  ze 6-tej gim nazjai . 
nej poszedł na wielką wojnę św iatow ą, a któ-i 
ry  wróciwszy do W iednia, nie um ie aobie zj 
początku radzić z tą nową rzeczywistością po i 
wojenną. Nowela ta, przypom inająca „Drogę* 
pow rotną" Rem arque'a, odznacza się rzadką! 
wprost ekonom ją środków ekspresji, jaką^  
prostolinijną archi tektoniką, daleką zupełnie* 
od gadatliwości p ijarzy  epoki m inionej, któ-< 
rzy poza lam enty i utyskiw ania, że Europu 
pow ojenna się zmieniła, wyjść nie mogą. N ic- 
stety, autor m a zbyt krótki oddech i zadawa- 
la  się tylko zebraniem  m aterja iu  surowego, 
z którego dopiero po głębszej analizie można 
stworzyć dzieło pełnowartościowe; a nie mo­
gąc Sobie dać rady  z losami bohatera, uśmier­
ca go niejako na sam ym  początku jego ewolu­
cji, k tóra dopiero zaczyna nas naprawdę int • 
resowac.

•  *  *

Obaj, Zawiejski i Prędski, uciekają się do 
przypadku, k tóry  w ich dziełach odgrywa rolę 
deus ex m achina. Jest to albo dowód pośpie­
chu, albo świadczy o słabej inw encji twórczej. 
Oba utw ory, „Gdzie jesteś przyjacielu?" ? 
„Ciąg dalszy", są jednak bardzo symptomaty­
czne dla tej nowej rzeczowości powieści poi 
skiej, k tóra nie jest ani „żeromszczyzną" au i-  
też „bandrowszczyzną". Na „żeromszczyznę" 
mógł sobie pozwolić Żeromski, ów ty tan  serca 
i fan taz1 , a wpływ Bandrowskiego niebardzo 
dobroczynnie zaciążył na młodem pokoleniu 
twórczem, które pod hipnozą m istrza, nie po­
siadając jego rozmachu, zagubiło się w dro­
biazgach techniki powieściowej Zaw iejski i 
Prędsi;’ oznaczają poszukiwanie nowej drogi.

M. Kanfer

Ma u r y c y  m a j e t e r l t n o f  h r a b i ą :
Znanego poetę i d ram a tu rg a  belgijskiego Mau­

rycego M aeterlincka podniesiono osta tn io  do go­
dności szlacheckiej. A utor „P tak a  niebieskiego*1 
i „Życia pszczół" będzie hrab ią . Zaznaczyć nale­
ży, że osta tn io  nobilitow ano w  Belgji szereg w y­
bitnych artystów . Obok M aurycego M aeierlincka, 
k tó ry  w  okresie symbolizm u i <Jekaćencu w  poe­
zji europejskiej odegra ł w ielką rolę n o b ilito w a­
ny ma być również, flam andzko- belg ijsk i pow ie- 
śc iop isarz Buysse, k tó ry  będzie baronem .

cm ■>

Dr. Emil Scłtlnagel
Jef-arz chorób dzieci — przeprowadził s i ę

K a r m e l ic k a  3 4 . I. p .  Tel. . 06-33

ZAKOPANE
położony •w pięknym lesie Dizy ul. Chałubińskiego 
telefon 423. pod zarządem Sabiny Brei.manówny

poleca pokoje łoneczne z tarasami. 
Kuchnia wykwintna. 39kr C?ny b. prz\stepne

Adwokat Dr D. KOKU
prowadzi kanceiarje adwokacką G3k

\ti RZESZOWIE, ulica 3-go Maja 30

Tym P, T. prenumeratorom., którzy n ie  wy rów ne ją  bez­
zwłocznie zaległości*, wstrzymamy z dm en 12 b. m. wysyłkę

naszego pisma.
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:  MODY

Elegancka suknia letnia

• G ranice pomiędzy suknią popołudniow ą a  w ie­
czorową, były w yraźnie zaakcentow ane zimą. S ta­
nowiły ją  kolor sukni, rodzaj m aterjału  i długość. 
Latem pani m oda je s t mniej w ym agająca. Stosuje 
się ona trocłię do obecnych w arunków  życia, tro ­
chę liczy się z naszem usposobieniem i nastrojeni.

Często się zdarza, że zbyt strojna i kosztow na 
to a le ta  krępuje naszą swobodę i w prow adza zbyt 
oficjalny nastrój. D latego w ybierając się naw et na 
■„wielką11 le tn ią  zabaw ę chętnie włożym y lekką  ja ­
sną sukienkę z modnej bawełnianej tkaniny.

Suknia ta  nie będzie zbyt długa, najwyżej sięgać

będzie do kostek , zatrzym ując w ten  sposób cha­
rak te r sukni popołudniowej.

M aterjał, jak  wyżej już wspomniałam, nie ty lko 
nie musi, ale naw et nie powinien być kosztow ny. 
N atom iast bardzo ważną odgryw ać będzie rolę za­
równo jego kolor jak  i odpowiedni deseń.

Bardzo chętnie używa się na ten cel m aterjałów  
jasnych, naw et białych w duże jednokolorowe 
centki, lub w barw ne kw iaty  pojedynczo rzucane 
Równie ładne są batysty , haftow ane w kolorowe 
rzutki, voile, w ielobrawne george tty  jedw abne i ba­
wełniane oraz lekkie m aterja ly  jedwabne. Bez 
w zględu na to , k tó rą  z tych cieniutkich tkanin  wy­
bierzem y, model sukni pozostanie jednaki, to  zna­
czy na ogół lekki i dosyć prosty , mało przybierany.

Tu i owdzie, kaw ałeczek koronki, figarko lub 
kołnierzyk, po za lem  ty lko  suta szarfa z jedwab­
nej łub  aksam itnej wstążki.

Wdzięk sukni polega głównie na kroju. Ogólny

zarys to  suknia dosyć opięta w biodrach, a od ko­
lan począwszy rozszerzająca się znacznie ku doło­
wi. Linję tę  uzyskujem y, za pom ocą kloszy, lub od­
cinanych falban kloszowych. W arjaeję skrom nego 
staniczka, tw orzą figarka, m ałe pelerynki, epoletki, 
i wryżej wspom niane szarfy, k tóre możemy zmieniać 
dowolnie. Pew nej zmianie uległo wycięcie szyji. 
J e s t  ono na ogół dosyć skromne.

Sukien odsłaniających plecy, nie w idać w letnich 
kolekcjach. N atom iast często spotkać możemy szel­
ki krzyżujące się na piecach.

Dopełnieniem tycli lekkich sukien będą na ulicy

szerokoskrzydłe. jasne kapelusze przybrane kw ia­
tami, lub w stążką, w pokoju, fryzura z loczków  u- 
łożona.

Nasze ryciny przedstaw iają: 1 sukienkę wieczo­
rową z lekkiego jedwabiu, p rzybraną pękiem świe­
żych lub sztucznych kw iatów , do tego czarny p ła­
szczyk z jedw abnego aksam itu.

Suknia następna, z drukow anej w centki geor­
ge tty , lub haftow anego w grochy tiulu, całkiem 
skrom na, jedyne ozdoby, to  figarko i aksam itna szo 
roka szarta.

T rzecia suk ienka ze sztucznej crepe georgette, 
opatrzona skrzydiatem? rękaw am i nadaje się za­
równo dobrze na ulicę, jak  do pokoju

D alsza suknia z ba-w nego voilu, p rzybrana w ąs­
k ą  plisowaną krezą i aksam itką.

O śtafnia, to  suknia lekka biała w czarne kółeczka, 
plisowana w całości, a przybrana gładkim  białym 
kołnierzem  i ta k ą  sam ą szarfą.

EĄCIK DLA GOSPODYŃ

Wszystko robić w porę
Tak już jest w spraw ach gospodarskich, że 

nie m ożna niczego zimiedhać, niczego na póź­
n iej odłożyć, tylko trzeba zrobić we w łaści­
wym  czasie, jeśli się chce uniknąć pizykrych 
konsekwencyj. T an jest w  rolnictwie, w arzy­
w nictw ie: nic nie „nadrobi" dni zm arnow a­
nych. Ale tak  samo jest w  gospodarstwie do- 
mowem, niekoniecznie na wsi, ale i w m ie­
ście, tam , gdzie s.ę prowadzi t. zw. „dom".

Zaczynają się np. upały. Po pokojach za­
czynają latać móle. Rzecz wiadoma, że trzepa­
nie, ogiąaan.e i zabezpieczanie garderoby zL- 
mowej i fu ter n a  lam  nie należy do zajęć za j­
m ujących. O dkłada się je więc chętnie z dnia 
n a  dzień, łudząc się, że „przecie jeszcze może 
być chłodno, bo w naszym klim acie nigdy nic 
nie wiadomo". I to prawda, ale wreszcie przy­
chodzi lipiec, kiedy już według wszelkiego 
prawdopodobieństw a chłodu nie będzie. Jeśli 
i wówczas zaniedbaliśm y porządków letnich, 
to już później będziemy przystępować do nicn 
z w ielkim  strachem . Bo przecie coś napewno 
m usiały zdążyć zjeść te w strętne owady. Do­
brze, jeżeli tylko jantzenowski kostjum  kąpie­
lowy (czysta wełna), k'.órym w zeszłym roku 
na plaży doprowadzałyśm y dc żółtaczk: nasze 
przyjaciółki. Ale co będzie jeśli ofiarą paai 
frak  mężowski?

Z tego m orał, że trzeba przezwyciężać le­
nistwo i robić wszystko wtedy, kiedy jest na 
to właściwy sezon. A teraz jest sezon w go­
spodarstwie domowem bardzo ważny, który 
można nazwać kam panją: sezon smażenia.
K am panja ta obliczona jest na daleką metę — 
na cały rok. Całą jesień, całą zimę, kiedy nie­
ma owoców, albo są bardzo drogie, będziemy 
dbały o zdrowe i racjonalne odżywianie ro - 
dżiny z pomocą przetworów owocowych, któ­
re m ożna zrobić tylko teraz. Jak  opuścimy 
punkt kulm inacyjny największej taniości o- 
wocu, to będziemy potem przepłacać. Trzebj . 
więc wybrać dzień, kiedy owoce są suche, nie 
zbierane po deszczu, tanie i świeże. I odm ó­
wić sobie naw et jakiego kapelusza, m yśląc o 
tern, jakiem  ułatw ieniem  i pożytkiem będą 
dla nas te konfitury w zimie. Ile razy w yba­
wiały nas z kłopotu wobec niespodzianych go­
ści. kiedy nie było kogo posłać do sklepu, albo 
nie było za co kupić ciasteczek! Jak  luDią 
dzieci sm arow ać bułkę dżemem i o ile to jest 
zdrowsze i tańsze np. od sera. I jaką oszczę­
dnością to jest dla budżetu domowego, kiedy 
po jednorazowym  w ydatku w okresie kam pa- 
nji, o wiele m niej w ydaje się w zimie.

Czas jest w łaśnie teraz. Trzeba o tem po­
myśleć, bo potem będzie zapóźno

— „TRAVIATA" Z ADĄ SARI I WEKTOREM 
BREGY. Dziś na zakończenie sezonu operow ego 
dana będzie melodyjna opera Verdi‘egO „T rav ia- 
ta “. T ytu łow ą p artję  V ioletty odtw orzy p. Ada 
Sari. W  p artji A lfreda w ystąp i znakomity tenor 
opery  parysk ie j p. W ik to r Brpgy.

— Z TEA mRTJ IM. J. SŁOWACKIEGO. P o  mie­
sięcznej przerw ie, spow odow anej urlopam i a r ty ­
stów , w  sobotę dnia 1C bm. zostaną w znow ione 
przedstaw ienia, prem jerą komedji S tefana B ie­
drzyńskiego „Szczęście od jutra"*. W  św ietnej tej 
komedji przypom ni się k rakow sk iej publiczności 
daw na arty stka  obecnej doby, k tóra od szeregu 
la t jest czołową arty s tk ą  T ea trów  P olskiego i 
M ałego w  W arszaw ie.

— „BANDA _  KABa R ET KOMIKÓW" W  „BA 
G A TELI“. Dziś w  niedzielę po raz  osta tn i p rze­
bojow y program : „To jest Banda"*, k tó ry  przez 
ty le dni baw ił i zachw ycał cały K raków . Ju tro  w 
poniedziałek prem iera ostatniego, pożegnalnego 
p rogram u stołecznych gości pt. „Banda naprzód**! 
W  program ie tym, składającym  się z czternastu  
w yborow ych num erów  znajdą gw iazdy i gw iazdo 
ry  „Bandy", a dziś już ulubieńcy krakow sk iej pu­
bliczności. jeszcze więcej pola do popisu w  roz­
baw ieniu i rozentuzjazm ow aniu w szystkich wi­
dzów. Codziennie dwa przedstaw ienia o godz 7*20 
i P*30. Pozostałe bilety do nabycia w  przedsprze­
daży w kasie teatru „Bagatela".
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W y  stawa okrtjłna dzieł Szyk a
PA P. kom unikuje: P ie rw sza  w ystaw a okrężna 

p rac  znakom itego ilum inato ra  rękopisów , A rtu ­
r a  Szyka, odwiedzi w ciągu lipca i  s ie rpn ia  f  ru- 
skaw iec, Drohobycz, Sanok, Iwonicz, N ow y Sącz, 
K rynicę i Zakopane. Dotychczas w ystaw a odw ie­
dziła już W arszaw ę, Łódź i Lw ów , spotykając się 
z entuzjastycznem  p-zyjęciem  krytyki.

P ro tek to rem  w ystaw y  jest m in ister sp raw  za­
granicznych p. A ugust Zaleski. Obejmuje ona ilu ­
m inow any rękopis „S tatu tu  K aliskiego", „H isto- 
r ję  W aszyngtona" (w ykonaną na zam ów ienie rzą ­
du S tanów  Zwjednoczonych), „H istorję  S. Bo’.i- 
w a ra "  , (na zan.ów ienie rządu Venezueli), o raz  
„T rak ta t L ig i N arodów ".
' G eneralny In spek to ra t Sił Zbrojnych zakupił 
m in jaturow y p o rtre t M arszałka P iłsudskiego, a 
szereg  insty tucyj — reprodukcje „S tatutu K ali­
skiego".

Zyd-oflcer rezerwy odesłał rzą­
dowi niemieckiemu odznaczenie

„Moment" donosi ze Lw ow a, że żydow ski ofi­
ce r rezerw y arm ji niem ieckiej Em il H am stein ode 
słał do Berlina zroty krzyż zasługi, k tó ry  o trzy ­
mał p o d e to j wojny za uratow an ie  40 żołnierzy  
niemieckich od śm ierci. H am stein załączył lis t ('o 
niemieckiego M -stwa Spraw  W ojskow ych, w  któ­
rym donosi, że nie uw aża za zaszczyt posiadanie 
odznaczenia państwa, w którem  rządzi oficjalnie 
banda Hitlera.

„Gazeta Warszawska** kolportuje 
pogłoską o mordzie rytualnym!

W e w czorajszej „Gazecie W arszaw skiej" uka 
za ła  się następująca w iadom ość: „Dnia 5 hm. oko­
ło  godz. 11 rano  na halach targow ych w P io trk o ­
w ie T rybunalskim  do sprzedającej jagody leśne 
w ieśniaczki ze w si F alek  gm. Uszczyn podszedł 
Żyd Chaim Zaks, zam. p rzy  ul. S tarow arszaw sk iej 
i kupując pół l i t ra  poziom ek za 13 gr, zapropono­
w ał, b y , z a pozostałe 2 g r  w ieśniaczka pozw oliła 
kupić cukierka swej córce 8-letniej M arysi Lagu- 
żance. W ieśniaczka pozw oliła. M arysia poszła 
z Zaksem  „na cukierk i" i dotąd nie w roclał! Za­
p łakana m atka przybiegła ze sk a rg ą  do kom isar­
ia tu  policji, skąd natychm iast udał się patro l do 
Zaksa, gdzie jednak dziewczynki nie znaleziono. 
W obec tego, w ypierającego się jakiejkolw iek w i­
ny Zaksa, aresztow ano. W zburzona ludność usiło­
w a ła  dokonać nad aresztow anym  sam osądu, 
tw ierdząc, iż chodzi tu  o m rod ry tualny. Zajście 
zlikw idow ała policja. D alsze śledztw o w  toku".

Elektrownia wileńska obniżyła 
eeną prądu

P row adzona w  W ilnie od szeregu miesięcy w al 
ka o tan i p rąd  elektiyczny, osiągnęła nareszcie 
konkretne rezultaty . Na ostatniem  posiedzeniu 
kc m isji finansow ej po d ługotrw ałej debacie po­
stanow iono obniżyć cenę p rądu  elektrycznego o 
10 gr. na kilow acie.

Strajk akuszerek
P rzed kilku m iesiącam i łódzka K asa Chorych 

zreo rgan izow ała  system  pomocy położniczej, 
w prow adzając t. zw. akuszerk i rejonow e i zno­
sząc tern Samem w olny w ybór akuszerki. W  zw ią­
zku z tem z ogólnej liczby akuszerek, K asa za trzy ­
m ała zaledw ie 60. Zwolnione akuszerk i w ystoso­
w ały  p ro test do m in iste rstw a pracy, o trzym ały  
jednak odpowiedź, że m in isterstw o  w  sp raw y  te 
nie zam ierza się w trącać, pozostaw iając zała tw ię 
nie ich K asie Chorych. Onegdaj odbyło się zebra­
nie zredukow anych akuszerek w  liczbie 350. W dy 
skusji stw ierdzono, że wobec nikłej p rak tyk i p ry ­
w atnej akuszerki znalazły  się bez środków  do 
życia. Po burzliwych obradach postanow iono zor­
ganizow ać s tra jk  i zaprzestać udzielania pomocy 
położniczej, a także do s tra jk u  tego w ciągnąć aku 
szerki rejonowe, nracu jące w bardzo ciężkich w a­
runkach. Term in s tra jk u  usta lony  będzie w zale­
żności od w yników  konferencji w  m in isterstw ie 
pracy.

Nadużycia w Kasie Chorych
Na zarządzenie p ro k u ra to ra  w Bydgoszczy a re ­

sztow ano dyrek to ra  K asy Chorych w  Szubinie, 
W alkow skiego, miostrę jego M arję o raz  trzech u- 
rzędników  Kasy, stojących pod zarzutem  defrau ­
dacji kilkudziesięciu tysięcy złotych.

Pola odpowiedzialnego redaktora
P. F eliks W acław  Żmudowski jako były  redak ­

to r  odpow iedzialny organu b. min. M oraczew- 
skiego „P rzedśw itu", został skazany sw ego cza­
su na 1 m iesiąc aresztu  i 800 zł grzyw ny. Dość 
długo zw lekał z odsiadyw aniem  kary  licząc, że 
los się doń uśmiechnie. Tymczasem onegdaj zja­
w ili się przedstaw iciele policji i odprow adzili go 
do aresztu . K ara  będzie przedłużona, bo p. Żmu- 
dow ski odm ów ił zapłacenia grzyw ny, tw ierdząc, 
że trudno  go posądzać o tak i m ajątek.

Sic transit...
W łaściciel kam ienicy Nr. 20 przy  ul S try d m r- 

skiej w  W ilnie p. G asperow icz m iał 44-tu loka to ­
rów , z których żaden nic nie płacił. Poniew aż 
na domu ciążyły długi Tow. K redyt, m. W ilna, 
na drugiej licytacji, wobec b raku  kupców, dom 
nabyło Tow. K redytow e. P. G asperow icz długo 
szukał pracy, w reszcie złożył do Tow. Kredyt, 
podanie o... posadę s tróża  w  domu, którego do­
tąd był w łaścicielem . P y tan ie  jeszcze, czy dostą­
pi choćby tego m arnego zaszczytu?

Kupiec warszawski utonął 
w Szprewie

W  ubiegłym  tygodniu donosiliśm y o tajem ni- 
czeni zaginięciu znanego kupca w arszaw skiego  
p. M aksym iljana Glinensztejna. P aństw o  Glinen- 
sztejnow ie po kilkutygodniow ym  pobycie za g ra ­
nicą w raca li ze S zw ajcarji do kraju . Na jednym 
z dw orców  berlińskich Glinensztejn pozostaw ił 
żonę sam ą, udając się do tualety. Od tego momcu- 
tu w szelki ślad po nim zaginął. P an i Glinensztej- 
now a parę  godzin przeczekała na dworcu, w re ­
szcie zaw iadom iła policję o tajcm niczem  zniknię­
ciu męża. Nie mogąc oczekiwać na w ynik poszu­
kiw ań, pani G linenesztejnowa pow róciła po pa­
ru  dniach do W arszaw y. Obecnie cen tra la  służby 
sicdczej niemieckiej nadesła ła  do w ładz polskich 
pismo, w yraża jąc  przypuszczenie, że Glinenszcejn 
popełnił sam obójstw o przez utopienie się w 
Szprewie.

Stracenie czterech bandytów 
w Nowogródku

Po ogłoszeniu w yroku  sądu doraźnego, skazu­
jącego na śm ierć przez pow ieszenie cztere ih  
członków  nandy B achara, obrona skazanych zło­
żyła w  drodze telegraficznej p. P rezydentow i Rze 
czypospolitej prośbę o u łaskaw ienie skazanych. 
T akąż prośbę skazani złożyli po przybyciu do w ię 
zienia po ogłoszeniu w yroku  za pośrednictw em  
p ro k u ra to ra , odw ołując się do ła sk i p. Prezyden

D ZIE Ń  P O L IT Y C Z N Y .

Nowe pogłoski o konferencji 
u Prezydent? Rzplitej

O statnio pojaw iły się w W arszawie pogłoski o 
m ającej jakoby  nastąpić w najbliższym  czasie kon­
ferencji n a  zam ku, w k tó re j wzięliby idział przed­
staw iciele stronnictw  politycznych. Pogłoski te  
przybrały  ta k  uporczywy charak ter, że korespon 
denci w arszaw scy p rasy  niem ieckiej zw racali się w  
tej spraw ie z pytaniam i do przywódców w szystkich
niemal stroninotw. Wszędż-ie sroflkiała ich jed­
nakowa odpowiedź, że — jak dotąd — nic o 
takiej konferencji nie wiadomo.

Zdaniem ,.Polonji“ pogk siki te pow stały p ra­
wdopodobnie na tle pewnych ujawniających 
się od jakiegoś czasu w obozie rządowym ten. 
dencyj do wykorzystania hasła jednolitego fron 
tu antyniemieokiego dla celów wewnętrznej po 
li1 tyki sanacyjnej.

Projekt zniesienia województwa 
nowogrodzkiego

Komisja do Usprawnienia Administracji przy 
prezesie Rady Ministrów, opracow ała juiź plan 
zniesienia województwa nowogródzkiego. Dzi­
siejszy obszar województwa ulegnie „rozbio­
row i"; część przyłączona zostanie do obszaru 
administfacj jnego woj. wileńskiego, pozostała 
część do poleskiego z siedzibą w  Brześciu.

P ro je k t uznano  za b a rd z o  ce lo w y , g d y ż  w sk u

ta. Pan Prezydent z p raw a  łask i nie skorzystał, 
wobec czego w yrok został w ykonany. S tracenie; 
skazanych nastąp iło  w godzinach popołudniowych 
w  dniu 7 bm. w  obrębie w ięzienia karno- śledcze-' 
go w  Nowogródku.

Zgon ofiary nrpadu w Skawie
Jak  już donosiliśm y, handa osław ionego rabu­

sia rygańskiego A ndrzeja Szczerby- Bazulińskie- 
go, dokonała rabunku w karczm ie w Skaw ie, po­
w iatu  M yślenice Józefa Guldmana. Goldman z re ­
w olw erem  w ręku staną ł w  obronie życia i mie­
nia, przyczem  w  czasie strzelan iny  został cięzjto 
ran iony  w  brzuch. Rannego przew ieziono do szpi­
ta la  w  Nowym T argu , gdzie dokonano operacji, 
jednak  w skutek zakażenia krwi Goldman u n a i  
w  piątek.

-Ek&pdozja na kopalni naft/
Na kopalni, nafty  „B orysław ski Nr. 2‘‘ w  dziel­

nicy Potou Górny w  B orysław ia , nastąp iła  nie­
zw ykle silna eksplozja gazom etru, w skutek cze­
go zaczął ęię palić szyb vdertniczy. N atychm ia-. 
stpw a akcja ra tunkow a s traży  pożarnych szyb 
u ratow ała . E ksplozja Lyła tak  silna, że w  prom ie 
niu dwóch kilom etrów  od m iejsca katastroiy po­
w ypadały  w  oKnach szyby. D etonację słychać by­
ło w  prom ieniu kilku kilom etrów . Przyczyny 
eksplozji narazie  nieznane. O fiar w  ludziach nie­
ma. Szkody znaczne.

Ujęcie sprawców  
wielkiej kradzieży we Lwowie

We E w ęw ie baw iła onegdaj b ra tow a am basa­
do ra  Rzplitej Polskiej w  P a ry żu  p. Zofja Chła­
pow ska, żona przem ysłow ca naftow ego w  B ory­
sław iu. P. C hłapow ska zajechała autem  na rynek 
przed sklep jub ilersk i firm y Zipper i gdy na chwi 
łę w eszła do Sklepu, złodzieje sk rad li je j z lim u­
zyny w alizkę, zaw iera jącą  biżuterję, garderobę,
4.000 gotów ką, łącznej w arto śc i 35.000, pozatem  
2 książeczki oszczędnościowe PKO. w K rakow ie 
na sumę 70.U00.

W godzinach w ieczornych zatrzym ano sp raw ­
ców kradzieży w osobach notorycznych złodzieji, 
A ndrzeja Tom asika i W ładysław a Perskiego. A- 
resztow ano ich przy dzieleniu się łupem. W szyst­
kie rzeczy odebrano i oddano w łaścicielce. K sią­
żeczki oszczędnościowe podobno zostały  spalone. 
Gdyby naw et nie zostały  spalone, nie p rzedsta­
w ia ją  dla złodzieji w artośc i, gdyż p. C hłapow ska 
poczyniła k roki w  PKO. w  K rakow ie, by osoba 
n ieupraw niona nie Lnogła na nie poorać pienię­
dzy.

idk Trudności komunikacyjnych, urząd woje­
w ództw a w  Nowogródku nie ma większego 
wlpływu; na bieg życia miejscowego. Wiadomo, 
że jedynym najszybszym śiodkiem komunika­
cji z  Nowogródkiem jest kolejka wąskotorowa- 
(Pociągi tęj kolejki przychodzą do miasta tylko 
dwa razy w  ciągu doby. Również tylko jedna 
para pociągów odidhedizi z  Nowogródka.

Jak wiadomo, wojewodą nowogrodzkim jest 
IPuiik. Kostek-Biernacki, b. komendant tw ierdzy 
w  Brześciu n- Bugiem.

Echa zaj$£ w powiecie leskim
Usraiński poseł socjalistyczny red- Mychajło 

Matczak, który z ramienia ukraińskiej reprezen­
tacji parlamentarnej odwiedził teren powiatu le­
skiego, relacjonuje r,a lamach „Diła“ o ostatnich 
wydarzeniach na tym terenie W  całym  powie­
cie panuje już całkow ity spokój. Zajścia miały 
charakter samorzutny. Relacja posła Matezaka 
w  kilku miejscach została skreślona pTzez cen- 
zw ę. Na miejscu bawi delegat w ładz central- 
nydn z  W arszawy, przedstawiciele urzędu w o­
je^  ódzkiego w e Lwowie oraz posłowie ukraiń­
scy z Unda i Socjalistycznej Partji Radykalnej. 
Aresztowani pod zarzutem współudziału w  zaj­
ściach znajduj.a się w  dyspozycji w ładz sadu w  
SanoMu.

W  związku z zajściami na terenie powiatu le­
skiego mają posłowie ukraińscy o.dbyć konfe­
rencję z wojewodą lwowskim. Aupencja zosta 
ła  wyznaczona na najbliższy poniedziałek-
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Jutrzejszy dodatek

„Nowego Dziennika”
( I Z  stron druku)

WIEDZA I ROZRYWKA
przynosi m. in.: 

f j t .  AL B erkow icz: Potęga języka (według po- 
i dan starohebrajskich)

,  D t  L  Dr eh e r: 45 lat Esperanta 
B |b i ł .  J. Rosenbłatt: Fotografowane ciepło 
I r l .  T-: Sz. Ben-Zion 

SzaKwm A lek hem: Stówka Menachem Mendla 
i iego teściowej 

Solami ta Szapiro: Człowiek i kobieta (fejleton) 
'Anegdoty „polityczne" 
ig rz y ty  
I s l ry
Nasz konkurs rozrywkom y
Wizyfcy czytaia iułrw sjw

..NOWY DZIELNIK**!

W schód 
słońca 

3 m. 25

LIPIEC
10

NIEDZIELA 

0 Tam uz 5692

Zachóu 
sfuńea 

19 m. 32

Troshi zostaw w  Krakowie, na letn isko weż to co Kraków ma n a j le p s z e g o : 
n A K T O A IE T K IH z fabryki, A. f» j f r t c ,  Kaków, 
■ - —  — —  S ła w k o w sk a  2 0 .

Dziś zgromadzenie protestacyjne
przeciw antysemickie! akcii hitlerowców

Dziś, w niedzielę, Oi godz. 11 przedpoł. odbę­
dzie się w  sali Teatru żydowskiego, przy ul. Bo­
cheńskiej 7

ZGROMADZENIE PROTESTACYJNE
żydowskiej ludności Krakowa przeciwko bar­
barzyńskim i średniowiecznym metodom walki 
hitlerowców z żydoatwem.

Już od dłuższego czasu w zrastało zaniepoko­
jenie społeczeństwa żydowskiego o los braci 
swoich w  Niemczech, żyjących pod stale w zra­
stającym terorem fizycznym i moralnym hitle­
rowców. W ostatnich dniach antysemicka na- 
gotuta hitlerowców przybrała na sile. Ostatnia

uchwale sejmu pruskiego w  spraw ie konfiska­
ty  majątku Żydów wschodnich wskazuje, że 
hitlerowcy nie przebierają w  środkach akcji 
antysemickiej W tej groźnej dla Żydów riiemie 
ckich chwili cały  ogół żydowski musi stanąć 
solidarnie, by wesprzeć ich w ich walce. Na 
zgromadzeniu protestacyjnem musimy podnieść 
głos protestu wobec całego kulturalnego św ia­
ta przeciw średniowiecznym barbarzyństwom 
antysemityzmu.

Żydzi Krakowa! Przybyw ajcie tłumnie na 
Zgromadzenie protestacyjne!

Referują: poseł dr Rotenstreich. red- dr- Ber- 
kelhammer, dyr. M. Finkelstein- *

Em-Pe-F§!m
» Międzynarodowa Propaganda F;lmęwą“ i... oskarżenie

o oszustwo

Zakaz przedłużenia ważności 
paszportów ulgowych

M inisterstw o Spraw  Zagranicznych w ydało po­
dległym sobie urzędom konsularnym  zarządzenie, 
zab ran ia jące  przedłużania ważności paszportów  
zagranicznych za op la ta  ulgową.

Osoby wyjeżdżające za paszportam i ulgowyrną 
wiDDy w term inie podanym w  paszporcie pow ró­
cić do k raju , w  przeciw nym  razie zmuszone bę­
dą opłacać w konsulatach pełną opłatę w w yso­
kości 400 zł.

0  doktoraty
Dnia 7 Din odbył się w W arszaw ie Zjazd De­

legatów  Lekarzy i Absolw. medycyny ze w szyst­
kich środow isk uniw ersyteckich polskich, kończą­
cych studja w edług s ta re j ustaw y w  sp raw ie  ty ­
tułu D oktora w szechnauk lekarskich.

Na zjeździć uchw alono jednom yślnie prow adzić 
w dalszym  ciągu akcję zm ierzająca do tego, aby 
R ady w ydziałow e skorzysta ły  z dobrodziejstw a
ustaw y i przyunaly wszystkim kończącym seudia 
do an. 31/X1I. 1932 ty tu ł doktora wsezchnauk le­
karskich.

— DYŻURY A PTEK . Dziś w niedzielę m ają dy­
żu r dzienDy i nocny apteki: Ryiiek A B 45, ul. 
Ł obzow ska 0, Grzegórzecka 9, Długa 4, Kraków 
ska 19 i plac Zgody 18; tylko dzienny dyżur ap te­
ki: Rynek 13, ul. R etoryka 1, Lubicz 7, Stradoin 
6, K arm elicka 9 i K alw ary jska 27.

— BURSA RĘKODZIELNICZA SIERÓT ŻYD. 
(Podbrzezie G), w yjeżdża dziś na kolonję w ypo­
czynkow ą do R aby Niżnej obok M szany Dalnej

—  8 W YPADKÓW  SZKARLATYNY, 5 dyfterji,
4 odry  i po 1 tyfusu brzusznego, kokluszu i mump- 
iu, zgłoszono w  Miejskim U rzędzie Zdrow ia w  cią 
gu ubiegłego tygodnia.

— ARESZTOW ANI ZA K RA DZIEŻE zostali 
w dniu w czorajszym ; M ustalerz W ładysław  (lat 
21) pomocnik handlowy, P iek a rsk a  14, za k ra ­
dzież kieszonkow ą kw oty  10 zł, dokonaną na Bło­
nach. Besergluck K alm an (lat 2S) handlarz z W ie­
lun ia jako  poszukiw any za kradzież. M aćkowska 
Ju lja  (la t 2 l) robotnica, Rakow ice 103, za kradzież 
garderoby  dam skiej w art. 50 złotych dokonaną na 
szkodę S tanisław y W ójcickiej .

— PLAN TOW I BEZ ROW ERU. Sadzikow i Ja- 
kóbowi, dozorcy p lan t z P rądn ika  B iałego niezna­
ny  siprawca składał rower męski wart. 320 zł., pozo 
s taw iony  na plantach bez dozoru.

— SPADLA ZE SCHODÓW. O lesiow a Leonja, 
F elicjanek 12 przechodząc w  godzinach w iecjor- j 
ł.ych klatką schodową w tymże domu, upaała z po j

(rg) P rzed  dwoma la ty  głośne były w K rako­
w ie aresztow ania w łaścicieli tow arzystw a filmo­
wego Km-Pe-Kilm. T ow arzystw o to, istniejące od 
roku 1927, ogłosiło na w stępie swej działalności, 
iż prowauz,i „Szkołę g ry  film ow ej'1 obiecując 
swym adeptom głośną k a rje rę  filmową, a co za­
toru idz.ie, drogę do pieniędzy i sław y. 

O głoszenia te nie pozostały bez skutku, gdyż 
zgłosiło  się setki kandydatów , cpcącyfih zająć 
m iejsce Veidf‘a czy też V nlentini‘a. Niemniej było 
przedstaw icielek  płci pięknej, które uw ażały, iż 
bynajm niej nic ustępują Grecie Gnrbo.

O graniczyło się jednak do w płacenia pewnej 
kw oty do kasy tow arzystw a. W ydana przez Ern- 
Pe-Film  b roszurka: „D roga do k a rje ry  filmowej" 
była głównem źródłem  nanyw ania w iedzy z dzie­
dziny sztuki filmowej.

Toteż po jak im ś czasie w ładze zajęły  się dzia­

ła lnośc ią tej spółki i aresztow ały  jej k ierow ni­
ków.

i lak zostali w ów ezas aresztow ani: Jan  Cze­
sław  Sikorowiez (lat 42), Żelislaw  Grotowski 
fiat 50), Kazim ierz llenryk Piekło- P iuliński (lat 
29', Józef A rtu r Ilo rw atii (lat 30) i Antoni Pod- 
ków ka (lat 28).

Po k ilkunastu  m iesiącach śledztwo sądow e zo­
sta ło  ukończone i ak ta  sk ierow ane do proknhe- 
tu iy .

Jak  się dowiadujem y, w ubiegłym tygodniu ak t 
oskarżenia został w ygotow any i w  dniu w czora j­
szym przesiany do sadu karnego w K rakow ie.

W ym ienieni są  oskarżeni o zbrodnię oszustw a 
z par. 197, 200 i 201 ust. karnej.

R ozpraw a odbędzie się praw dopodobnie z po­
czątkiem  w rześnia.

wodu nieośw ietlania klatki, przyczem doznała zła 
m ania nogi. W sp raw ie  tej zaraz  w drożono do­
chodzenia policyjne.

— CENNA ZGUBA. Zbrowski Marjan, zam. w Lu­
blinie, zgub it portfel z kwotą 500 złotych, 850 dola­
rów  j legitymacją sędlziowsiką.

DYWANY, CERATY, LINOLECM 
A. NUSSBAUrtl, DIETLA 45

 oSjo------
Tow arzyszom  drow i Ottonowi i d r. Eugenji 

Menasche z okazji narodzin syna, sk ładają serde­
czne życzenia o raz  o fiaru ją  1S złotych na Las 
H erzla,

Kom itety C entralny i Lokalny S. P. P. ,.IIi- 
tachdut" w  M ałopolsce Zachodniej.

 o§o----
WACKKR W KRAKOW IE

W najbliższych dniach przybyw a do K rakow a 
znana zaw odowa drużyna I ligi w iedeńskiej Sport 
klub W ackcr, k tó ra  rozegra we czw artek dnia 14 
bin. zawody z reprezentacją K rakow a. Drużyna 
W ackeru przybyw a w swym najsilniejszym  sk ła­
dzie ze znanymi in ternacjonałam i, którzy k ilka­
krotnie reprezen tow ali A ustrję w  grach  między­
narodow ych. Poezątek zaw odów  o godz. 5‘45 na j 
boisku KS. Cracovia.

P o ń c z O C h y  j a k i c h  s z u k a s z  
z n a j d z i e s z  ty  I k r  LICHTIGA

S p e c la in j ' m a g a z y n
F lo r ja r is -a  21 G ro d z k a  71 S u w a k a  7

Poszukiwacze emocyj na dnie 
morskim

RFFORMA PISOWNI NIEMIECKIEJ
Jak  słychać, postanow iła szw ajcarska Rada , 

/w ią zk o w a  zw rócić się do rządu niemieckiego i j 
austra jck iego  w  sp raw ie  narad  nad reform ą ; 
w spółczesnej o rtog rafji niemieckiej. Nie byłaby 
to p ierw sza konferencja tego rodzaju, ho podob- ( 
nc narady  między rządem niemieckim, szw ajcar 
skim i nustrjackim  w sp raw ie  refrom y o rtog rafji 
niem ieckiej toczyły się óstatn io  w  roku 1901. Wte 
dy to przyjęto  jako oficja 'n ie  obow iazjuacą orto- 
g rafję  — ów czesną niem iecką pisownię Rzeszy.

Tym ra7.em om aw iany być mo ponownie p ro ­
jekt Dudena. von P utkam era i reform istów  szw aj­
carskich. P ro jek t ten dotyczy sp raw y  uproszcze­
nia o rtog ra fji niemieckiej w  tym kierunku, żeby 
rzeczow niki także w języku niemieckim pisać na- 
ogół ltieram i „malemi**. Oczywiście z w yjątkiem  
imion w łasnych i rzeczowników „po kropce".

W poszukiwaniu rozrywki, uia ciągle znudzonych 
podrożniików amerykan-Wch. wpadilo jedno z ame­
rykańskich tow arzystw  okrętowych na oryginalny 
pomysł. Zainstalowało bowiem na pokJad.ic okrętu 
dzwon, używany dla spuszczania nurków w wodę 
Tą drogą spuszcza 4 ę  na dno morskie chętnych 

przygód j emoeyj podróż,nych.

LETNI TEATR ŻYDOWSKI (STF.ADOM 11)
Niedziela 4‘30 pop.: „K ról skrzypków " 9 wiecz.: 

„N iepotrzebny człowiek*.
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Sokołów  u ministra koionij1 i
Londyn 9. 7. ŻAT. Prezydent św iatow ej O r­

ganizacji Sjońskicj Nalium Sokołow przyjęty 
został przez m in istra  kolonji Cunliff Listera. 
W  toku rozmowy prez. Sokołow zobrazował 
nadzieje jakie żydostwo Ameryki i Kanady 
wiąże z W  B rytan ją jako władzą m andatow ą

Palestyny, przedstaw ił sprawę kolonizacji s ia ­
nu średniego związanej z inwestycjam i kap i­
ta łu  w Palestynie i wskazał na konieczność rą  
dykalnego ułatw ienia im igracji żydowskiej. 
S ir L ister z dużem zainteresow aniem  . w ysłu­
chał wy wodów prez. Sokołowa.

Gwałtowna burza szalała
nad Krakowem

Przerwa w ruchu tramwajowym, — ^fiimienik wcdy
zalewała mieszkania

Cr*) Gwałtowna burza przeszła wczoraj w godzi­
nach popołudniowych nad Krakowem i okolica. 
Przedpołudniem panowała jeszcze słoneczna pogo­
da. Dkpło południa zachmurzenie poczęto iednak 
wzrasfeć coraz bardziej.

Chmury ołowiane zalegały coraz bardziej hory­
zont i zdawało się, że deszcz lunie lada chwila. 
Przeciągało sie to do godziny 5.30 pop.

Głuche odgłosy grzmotów staw iły  się coraz bliż­
sze i wyraźniejsze ogniste linje błyskawic coraz 
częściej przecinały nieboskłon, pokryty już teraz ió l 
temi, kłębiastenfl chmurami.

Za chwilę spadły pierwsze krople deszczn. Z po­
czątku lekki deszcz, przeszedł jednak wkrótce w 
nlewę. Strumienie wody zalały momentainle pokry 
te warstwa kurz*, ulice.

ZALANE ULICE
Gwałtowny napływ wody nu znalazł jednak uj- 

Icia w  a „-kich otworach karatowych. Strumienie 
wody coraz obficiej spływały z  chodników na 
jezdnię, a nie mogąc znaleźć ujścia rozlewały się. 
płynąc środkiem ulicy. Rzeka ta toczyła się coraz 
szerszem korytem, by za chwilę przewalić się na 
chodulkl, « stgd przez okna do mieszkań sutereno­
wych.

Trąbka straży pożarnej rozlega się coraz czę­
ściej, wszystkie plutony wyjeżdżają na miasto, pra­
cując energicznie przy delużowanin mieszkańców z 
zalanych woda mieszkań. Równocześnie przewody 
kanałowe, nie mogąc pomleśofć nagłego przypływa 
mas widnych, wylewając do piwnic i mieszkań ni­
żej położonych, co powiększa jeszcze grozę sytna- 
cjL

I tak interweniowała straż pożarna w mieszka­

niach położonych przy ulicach': Zielonej, Karmeli­
ckiej, Węgiei skiei, Podzamcze, Soltyka, Krakusa, 
Sebastjana, Czarneckiego, Dietlowska, Librowszczy- 
zna i Stolarska.

Nie tylko tutaj walczono jednak z rozpętanym ży­
wiołem. Gwałtowne wyładowania atmosferyczne nie 
pozostały bez skutków, jak się okazuje w kilku 
miejscach uderzyły pioruny i tutaj również musiała 
straż pożarna pospieszyć z pomocą.

POŻARY
O pierwszym wypadku doniesiono z ul. Królowej 

Jadwigi. Na miejsce wyjechały dwa plutony straży. 
Jak się okazało piorun uderzył tutaj w zabudowaniu 
gospodarcze. Momentalnie stanęły w ogniu 4 budyń 
ki, a płomień rozszerzał się z gwałtowną szybko­
ścią. Po półtoragodzinnej pracy ndało się pożar uga­
sić.

Równocześnie prawie uderzył piorun w stup tram 
wajowy koło głównej poczty. Tuta] znów zapaliły 
się przewody elektryczne i musiano wezwać straty 
pożarnej, która przystąpiła do akcji ratunkowej.

Jeszcze w kilku miejscach zostały uszkodzone 
przewody tramwajowe, co spowodowało chwilową 
przerwę w ruchu.

Wyładowania atmosferyczne nie oszczędziły rów­
nież przewoaow elektrycznycn. W  kliku miejscach 
zostały uszkodzone bezpieczniki w stacjach bocz­
nych elektrowni miejskiej, co spowodowału chwilo­
wą przerwę w dost rc zanln prądu.

Gwałtowny huragan pozostawił ślady na ulicach 
miasta, Powyginane w ał<Mórych mie.scarb w y­
wieszki reklamowe, wiele połamanych gałęzi na 
plantacn, to wszystko plon gwałtownego żywiołu, 
jaki szalał wczoraj nad Krakowem.

(Telefonem od tta.*ego korespondenta,)

Jeszcze o strajku w cynkowm 
„Silesia"

Król. Huta. 9. 7. (K) W związku z wczorajszym. 
etraAiern w cyr.kowmi „Silesia" w Lipinach, w dziki 
dzisiejszym odlbyia się konferencja u inapekrtOTa pra 
cy. Jak wiadomo strajk miał charakter demonstra­
cyjny przeciwko obniżce premii od wydajnoś:i. 
Przedstawiciel dyrekcji huty Silesća, tnż. Sojecki o- 
świadozył, iż o cofnięciu tej obniżki niema mowy, 
istnieje atoli prawdopodobieństwo, że zarobki ro­
botników w lipcu będą jeszcze niższe. Wkońcu za­
znaczył. że jeśJi robotnicy w dalszym ciągu doma­
gać się będą nadpłaty, unieruchomią buitę. Po dłuż­
sze! nradzle postanowiono skierować spór ten do 
wydziału fachowego. Zaznaczyć należ,y iż najwyż­
szy zarobek Tobotnika w tej hucie nie przekracza 
7 złotych

Sprawca ohydnego morderstwa 
w rękach porcji

Rybnik. 9, 7. (K.) W toku dochodzenia w spraw-.t 
dokonanego morderstwa na tle seksualnem na 7-'e 
tniej Anieli Graiczokównej, o czem donosiliśmy 'uż 
przytrzym ano w ;zoruj sprawcę tego ohydnego mor 
derstw a w osobie 37-ietnirgo Augustyna Gajdy, za­
mieszkałego w RydrJtowach. Aresztowany przy­
znał się w zupełność do popełnionego czynu i opi­
sał nawet z całym cynizmem dokładny prz^oieg 
m orderstwa. Gajda trst znanym złodziejem i przed 
niedawnym czasem opuścił mitry wiezienne. ’gdz:e 
odsiadywał 2-Ietnia karę.

Katowice, 9 7. (K) W czasie łowienia ryb w rz-. 
eę Klodnica utopił ? ' ?5-letir górnik Jan Oracka >

Starej Kuźni. Pomimo natychmiastowej pomocy nie 
zdołano go uratować. Zwłoki odstawiono do domu.

Wysadzenie amunicji
Katowice. 9. 7. (K) Dyrekcja PoLicii w Katowicach 

podaje do publicznej wiadomości, iż od dinia 11 do 
22 lipca 1932 r. w łącznie odlbywać się będzie w y ­
sadzanie amunicji w lesie zaleskim (dawm. Strzel­
nica W ojskowa) a to między godz. 8 5 16-tą codzien 
tite z wyjątkiem sobót i niedziel.

P rzestrzega się ludność przed niebezpieczeństwem 
grożącm w wypadik.u wejścia na teren wysadzania 
amunicji w powyżej oznaczonych dniach.

Śmiała ucieczka więźniów
Cieszyn 9. 7. (K) Dnia 8 L. m. o godzinie 

0,10 po przepiłow ania k ra t żelaznych w oknie 
spuścili się po sznurach skręconych z bielizny 
i zbiegli z więzienia karnego w Cieszynie więź 
n ijw ie  a to: 1) Żebrowski EIjasz, lat 27, 2) Ga­
węda Ignacy lat 27, 3) Głowacki Zygm unt Jat 
24, 4) Oleks Stanisław  lat 27. 5) Zajączkowski 
Józef lat 28, i G) Leszczeński Jan  lat 28, po­
chodzący z Lodzi. Wszyscy więźniowe ubrani 
byli w ubraniach więziennych.

GRETA GARBO — „DZIEW ICA ORLEAŃSKA"
W edług pogłosek oihegajacyeh znów Hollywood 

Gi e ta  Garbo opuścić ma Amerykę i udać się do 
Berlina. W  B erlin ie pracow ać ma w ielka a r ty s t­
ka dla w ytw órni „U fa“ . Jako pierw szą roię dla 
w ytw órni niemieckiej w ym ieniają kreację Grety 
Gmbo w obrazie pt. „Dziewica O rleańska"

Gi E ł.D A  POZN A ŃSK A
Poznańska g ie łda zbożowa z dnia 9. 7. 1932, 

Bez zmian, ogólne usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZU RY CH SK A
Zurych, 9. 7.. PAT P aryż 20.15, Londyn 18.31 

i_pół, .Npwy Jo rk  5.13, 'Ejełgja 7130, W łęchy 26.17, 
feerlin 2i2.vC, P ra g a  15.17, 'W arszawa 57.45, 13U« 
karesz t 3.06.

POŻYCZKI POLSKIE W  NO W xK  „ORKI.
Nowy Jo rk , 8 T. D illonow ska 51.50, StaJiLzacy; 

na 4C, 25, D olarow r 49.125, b ląsk r nienotowau^
W arszawska nienotow ana.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
Na giełdzie w  P aryżu  4Tr. f r  .1500 za 100 n. W| 

w Londynie L 6S za 100 Ł, n. w!

Walka wieśniaków z bandą 
cyganów

Wilno. 9. 7. PAT. Wczoraj w godzinach porań 
nycli policja śledcza zaalarm owana została wis 
domośeią o rzadko notownym wypadku, jaki 
m.ał miejsce we wsi Słomianki, gminie kozło- 
wsklej Mianowicie o napadzie banay cyganów  
na wieś. O godiz. 9 tano, gdy włościanie byli 
przeważnie na polu w targnęła do wsi bandai 
cyganów, dokonując masowych kradzieży, przy 
czem porwano z pastwiska 6 koni oraz upro­
wadzono 6-letnlego chłopca. Na wieść o r.apa-. 
dzie włościanie uzbroiwszy się w  kłonice i ko 
sy, wyruszyli w pogoń za bandą, doganiając ią 
kolo wsi Muśki. Między cyganami a ścigający 
mi wj^wiązała się formalna bitwa, które, trw ała 
około pół godziny. Tragicznym jej "'ymikiem by 
ło zabójstwo jednego z  cyganów. Kilku włościan 
i cyganów odniosło ciężkie okaleczenia- Mie­
szkańcy wsć Słomianlki odebrali cyganom 
w szystkie skradzione przedmioty, jak również 
dziecko i konie.

Policja prowadzi w  tej spraw ie euerg.czne doi 
ohodzema. Kflkiu cyganów  aresztowano.

D R O B N E  W IA D O M O ŚC I Ż Y D O W S K IE .
kiJAZD SJONISTYCZNY w  CZECHOSŁOWA­

C JI odbył sw e narady  w  M oraw skiej O straw ie. 
W  zjeździe wzięło udział 99 delegatów . Rewizjo­
niści, m izrachiści i poalesjoniści nje uczestniczyli 
w  zjeźdze.

W  GENEW IE nas tąp ił epilog traged ji roazin- 
nej uczonego żydow skiego d ra  Come z di S ilvaj 
k tó ry  w uhiegłym  roku zastrze lił z zazdrości swąj 
35-letnią żonę, m atkę tro jg a  dzieci. Sąd uniewin-, 
n ił zabójcę. W  charak terze  św iadków  przesłucha­
no w ielu profesorów , krórzy dodatnio zeznaw ali 
o oskarżonym .

W PA LESTY N IE baw ił p rzez kilka dni były 
premjier Ira k u  Jassin  Pasza, k tó iy  zw iedził Je­
rozolim ę i Hajfę.

W  H O LA NDJi pow stało  stronnictw o narodow o 
socjalistyczne, k tó re  w  k w js tji żydow skiej zajm u­
je stanow isko, iż Żydzi holenderscy pow inni być
traktowani iak obywatele drugiej klasy. Zaraza hi-tie 
row ska szerzy się...

Z INICJATYW Y POWSZECHNEGO ZWIĄZKU] 
MŁODZIEŻY ŻYDOW SKIEJ w  A ntw er pji odbę­
dzie się między 31 lipca a 3 s ie rpn ia  konfeiencja 
m łodzieży, pośw ięcona zagadnieniu. „Izrael a 
pokój św iatow y". Liczne organizacje młodzieży 
w  rónżych k ia jac b  zapow iedziały udział w kon­
ferencji

Nie oszczędzę f mrftej 
kwoty na abonament 
„Nowego Dziennika". 
Brak dobre] informacji 
może C*ę kosztować 

znaczni* więcej!
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Obrady zakończone!

y

W ybitn i mężowie stanu rozjadą się do domów by myśleć o realizacji uchw ał powziętych w 
Lozannie. Na zdjęciu von Papen opuszcza w raz z Herriotem  gmach obrad, obok podobizny: 

Grandiego (na górze) i MacDonalda (na dole).

ZE SPORTU.

Pierwszy dzień turnieju o mistrzostwo 
ligi waterpolowej

W diniu wuzorajsym odbyły się dwa apotkania o 
i m istrzostwo ligi waterpolo-waj. W  pierwszym  mecz 
;odinió&ł niespodziewanie zwycięstwo EKS nad C ra- 
,'covią. drugie spotkanie zakończyło się pewmem zwy 
■Cjęstwiem mistrza Polski Makkabi nad HaKoahem.
I cJy.S. KATOWdCt—CRACOVIA 6:3 (1:2)

Pierw sza część meczu odbywała się przy ulew­
anym deszczu., co wpływało ujemnie na poziom gry. 
;P rzy  równej gnze do przerwy uzyskanie Cracovia 
i 2 bramki ze strzałów Boozara i Rupperta, EKS przez 
: Karliczka J.

Po przerw ie pięknym s.trzalem podwyższa Trytko 
wynik. Teraz okazowe EKS swe waiory, posiadając 
doskonały sta rt oraz strzał, górując również grą 

.kombinacyjną nad Cracoyią. Goście uzyskują w krót 
kich odisiypach czasu 4 bramki pod rząd strzelone 
i przez Scnwena 2, oraz Scnolza i Rottera po Jednej. 
Ma wyróżnienie zasługują Kot, Rux i T rytko z C ra- 
ioovii, w EKS cala drużyna doskonała. Sędziował 
wizorowo p. Z. Rittermamn.

MAKKABI—HAKOAH (BIELSKO) 4:0 (4:0)
MaMiabi wystąpiła do powyższego spotkania bez 

Rittenmana Z. i Sehoenfelda, których zastąpili W ach- 
tel oraz Ge.itbeam, którego aebijrt uważać można za 
bardzo udany. Od początku meczu widoczna jest 
druzgocąca przewaga Makkabi, która zdobywa bram 
ki przez inż. J. Rittermana 3 oraz Geithelma 1. Po 
przerw ie Makkabi n’e wysila się zupełnie, oszczę­

dzając się do dzisiejsi:ego spotkania z doskonałym 
EKS. NajJepszemi graczami w Makkabi byli iinż. 
Riiterman oraz Sokłinger W. Porański w bramce 
nie miał pola do popisu. W Hakioahu najlepszy Pol- 
lak w bramoe.

Sędziov\aJ b. dobrze p. Sierakowski.
Świetna forma w ykazana wczoraj przez- zespół 

EKS. który ma iu.ż za sobą dwa zwycięstwa, stawia 
pod wielkim znakiem zapytania wynik dzisiejszego 
meczu EKS—Makkabi Nie ulega wątpliwości, że wy 
■nk ten zadecyduje o zdobyciu tytułu mistrza Polski. 
Początek dzisiejszych meczów o godz. 0 w pływalni 
Parku Krakowskiego.

Dziś odbędą snę mecze: EKS—Makkabi i Craco- 
via—Hakoah.

 o§o-----

— DALSZE SPOTKANIA O PUHa R DAVISA. 
ANGLJA—NIEMCY, STAN PO PIERWSZYM DftlL 
1:1. W Berlinie w pierwszym dniiu spotkania o puhur 
Davisa ouniósł Prenrn (Niemcy) sensacyjne zwycię­
stw o nad finalistą W.imblcdonu Austinem, w ygryw a 
jąc w 4 setach 6:0, 8:10, C:2 i 6.3. natomiast P erry  
(Anglia) pokonał pewnie v. Cr amina 6:1, 6:2 i 6:3.

— WI OCHY— JA PO N Jk 1:1. W pierwsizym dn!u 
apotkania W łochy—Japonja, rozegranego w  Medio­
lanie pokonał de Stefani (Włochy) — Satoha (Ja­
ponia) 6:3, 6:1 i 6:4, zaś Palmieri (Wiochy) uległ Ja­
pończykowi Kuwabare 6:0. 6:2, 1:6 i 6:3.

I Auglja interesuje się uchwałą 
pruskich nacjonalistów

Londyn. 9. 7. ŻAT. Na ostatniem posiedzeniu 
parlamentu angielskiego poseł Wedgewood' in­
terpelował przedstawicieli rządu, jak się rzad 
angielski od iosi do uchwały sejmu tomskiego w 
spraw ie konfiskaty majątków Żydów wschodnio 
europejskich. Poseł W edgewood zaznaczył, że 
uchwała ła  zagrażać może również obywatelom  
angielskim. Podsekre-arz staniu kapitan Eden 
w  odpowiedzi na 'ę  interpelację stwierdził, że 
rząd angielski bada obecnie, czy omawiana 
uchwała sejmu pruskiego może wyrządzić rów 
nież szkody obywatelom angielskim. prosi 
więc posła Wedgewooda, aby ponowił swą 
interpelację po tygodniu, gdy rząd zdoła już 
zbadać tę sprawę i ustalić jakie kroki zamierza 
poczynić.  ^

Potyczka dla Austrii
Wiedeń 9. 7. PAT. „Neues W iener T ag b 'a tt‘’ 

'podaje w„ depeszy z Lozanny następujące oś­
wiadczenie H erriota: Mogę zapewnić, że au-
strjacka pożyczka będzie w sobotę definityw ­
nie w sensie pozytywnym załatwiona. Uwa­

żam przyjęcie fbj przez parlam ent francuski 
za zapewnione. Między Anglją a F rancją zo­
stało osiągnięte porozumienie w tej sprawie. 
Herriot oświadczył dalej? Cele F rancji nad Da 
najem  są natu ry  czysto gospodarczej. We 
współpracy z zainteresowaueini państwam i 
tkwi główna idea naszych dążeń. Załatw ienie 
kw estji reparacynjej ułatw i nasze prace w Eu 
ropie środkowej.

Walki w Niemczech trwają
M onachjum 9. 7. PAT. W  miescowości Burg- 

lenfeld doszło do krwawego starcia pomiędzy 
nacjonalistam i, kom unistam i i socjalistam i. 

Zajście zostało sprowokowane przez nacjona­
listów, którzy w odpowiedzi na bezczelne pro­
wokacje zostali zaatakowani przez członków re 
publikańskiegc R eichsbannem  oraz członków 
partji kom unistycznej. Po krótkiej chw ili licz 
ba walczących wzrosła do 40 osób. Miejscowa 
policja była wobec swej szczupłej liczby bez­
silna. Na placu walki, zakończonej ucieczką 
nacjonal- socjalistów, pozostało Kilkunastu cię 
żko rannych.

Królewiec 9. 7. PAT. Na ulicach Królewca 
doszło do poważnego starcia między kom unista

n w  ^  r -  nnw pB  nyvn t f f in rw n  w u ic

5": d
t t m a ń r M  T in  

m a m

i Pil
— POS. WITOS W' ZAKOPANEM. Do Zakopane 

go przybył b. premier poseł W incenty Witos i za­
mieszkał w pensjonacie „Przystań". Zgłaszającym 
się do siebie dziennikarzom przebywającym w Żako 
panem, odmówił, pos. W itos wszelkich wywiadów o- 
świadczając, że do Zakopanego przy.echał dla w y­
poczynku i. chce mieć dwa tygod.rie wolne od wszel­
kiej polityki. (KAD).

— TAJEMNICZY ZGON. Onegda j uriząd gminny 
w  We&olowie (pow Brzesko) zawiadomił posteru­
nek P P  w Zakliczynie, że zmarła wśród podejrza­
nych okoliczności W eronika Gadówna, lat 37 z We- 
sołowa, uipośIodzoTs na uimyśle. Pi zeprowadzona 
sekcja zwłok wykaenriło, że Gadówina um arła wsku­
tek uid/uszenia i ciężkich obrażeń cielesnych.
Dochodzenia u  4«uity. że zabójstwa dokonał Michał 
Kasprzyk, na k ttre g c  utrzym-uniu była śp. Gado­
wi, a . ZaDójcę a reszto jrm ., i odstawiono do dyspozy 
cji władz sadowych.

— ARESZTOWANIE PODPAEACZKI. Organa P P  
w  Mogilanach pod Krakowem przytrzym ały Albinę 
Lentowską. lat 26. pocbodlzącą ze S ronią, która one 
gdaj podpaliła na tle zemsty osobistej zabudowania 
gospodarcze Jana Woitorwa w  Cfoorowicach, n któ­
rego była przez dłuższy czas na służbie. Szkoda, 
wyrządzona przaz pożar w ynos okcło 3.000 zł. 
Podpalaczkę aresztowano.

Tragiczne oparzenie
Tragicznemu wypadkowi uległ wczoraj Maksymi­

lian Schmeidter (lat 39). kupiec, zam. w  Dębnikach, 
przy ul. Barskiej 5. Podczas zapalania maszynki sipł 
Tyfusowej,, na której chciał ugotować wodę na her­
batę. Schmeidler oblał się spirytusem. Ogień prze­
rzucił się na ubranie Schmaidleira, k tó ry  w  jednej 
chwili stanął w  płomienich. W ezwany lekarz pogo­
tow ia ratunkowego stwierdził oparzenie II. słono4® 
i przewiózł Schmeidilera na oddział chorób skómnycl 
szpitala Sw. Łazarza.

mi a hitlerow cam i. K ilka osób odniosło b a r­
dzo ciężkie rany. Policja była zmuszona zrobić 
użytek z broni palnej.

• • •
Królewiec 9. 7. PAT. Czołowym kandydatem  

stronnictw a niemiecko- narodowego w Prusach 
W schodnich jest dr. Hugennerg.

Grifffn t Matfern lada 
do Moskwy

Moskwa. 9. 7 PAT. Jak ustalono lotnicy 
Griffin i Mattern odnieśli tylko drobn< rany i 
nieznaczne kontuzje. Obecnie lotnicy są Już zu­
pełnie zdrowi i pełni zapału. Poinoc lekarska 
została udzielona lotnikom przez władze sowio 
ckie i organizacje na miejscu katastrofy. Lotni­
cy  znajdują się obecnie w Borysowie. gdzie 
demontują części aparatu- Następnie iotniry zgo 
dnie z wyrażonem  przez nich życzeniem uda­
dzą się do Moskwy, gdzie zastanowią sie nad 
sprawa ich dalszej podróży. Przybycie lotni­
ków do Moskwy oczekiwane jos* w dniu jutrzej 
szym.

Straszna katastrofa kolejowa
(Telegram własny -Nowego Dziennika")

Paryż 9. 7. (B) W  pobliżu stacji kolejowej 
Eski — Szehir w Małej Azji wykoleił się po­
ciąg osobowy Konstantynopol —- Angora, 
wskutek czego kilka wagonów spadło z nasy ­
pu i uległo zniszczeniu. 10 podróżnych ponio­
sło śmierć na miejscu, zaś szereg dalszych po­
dróżnych odniósł rany.
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SPRZEDAŻ

F ir a n k i  i kapy wyrobu
„Wenisse* kupi P a ri naj­
dogodniej we fńm ie Strze- 
gowski, Kraków, S ujdom  
25. 1341kr

W o .K i dziecince i lalko­
we „ K o n k o n 44 najta­
niej poleca znana *d lat 
22 firma b o m  id, Kra­
ków, F lo r ia ń s k a  3 0 .

1512kr

DOM 11. piętrowy z ogro 
dem, cena zł. 57 000 — 
sprzeda Biuro Gelibera, 
Kraków, Szewska 5.

DOM II. piętrowy, cena 
doi. b.500. sprzeda Biuro 
Gelbera, Kraków, Szew­
ska 5.

DOM NOWY z pełnym 
komfortem, cena 14.000 
doi. —  potrzebna gotów­
ka 7.000 doi. — sprzeda 
Biwro Gelbera, Kraków, 
Szewska 5.

DOM NOWY z pełnym 
komfortem, cena 13.500 
doi. — potnzehna gotów­
ka 10.000 doi. — sprzeda 
Biuro Gelbera, Kraków, 
Szewska 5.

WIELKA OKAZJĄ Dom
w  śródmieściu, z dużym 
ogrodem, cena 14.000 doi. 
— dochód netto 9 proc., 
potrzebna gotówka doi. 
10.000 — spiu.edu Biuro 
Gelbera. Kraków. Szew­
ska 5.

DOM NOWY 9 ubikacyj. 
ogród warzyw ny, cena 
A. 23.000 — potr-ebna go 
tów ka zJ. 13.000 — Siprze 
Ida Biuro Geioera, Kra­
ków. Slzewska 5.

PRZYJMUJĘ wszelkie 
zgłoszenia kupna 1 sprze 
dąży nieruchomości oraz 
lokat hipotecznych — i 
wszelkich kifonmacyj u- 
dziela bezpłatnie Biuro 
Gelbera, Kraków Szew­
ska 5.

KUPCY!!! Najtańsze fró - 
d(fo miodowych muchoia. 
pek pi erws z Przędła ej ;a- 
kości: W ytwórnia mucho 
fapek „herkules", T ar­
nów. 9kr,

KL1NGERIT, oryginalny, 
w e wszystkich grubo­
ściach. na składzie. — 
„Techebu", Kraków, FIo- 
Tjańska 7. 5?kr

ZDROJOWISKA

PIWNICZNA nad Popra­
dem. Pensjonat Klagsba! 
da, poleca pokoje słone­
czne z oświetleniem elek 
trycunem, w pięknem po 
łożeniu i z dużym ogro­
dem, po cenach umiarko­
wanych. Od 10 lipca zo- 
s ta rą  Oiwarte nowowy- 
budowane łazienki ką­
pieli mmeralnych, doiścm 
10—12 min. Cena 2 zł.

Adriatyckie kąpiele morskie „6 R ił DO (VMi)
PENSJONAT CONTINENTAL orM* *120

=  3ieżąca woda. —  Kuchnia polska i wiedeńska. . .. .
Ceny umiarkowane.

Referencji co do rytualnej kuchni udziela Czcigodny Rabin 
Kalman Arak, Tarnów. 62 k

B a c z n o ść  M ężczy źn i!
HJeiurc pluioui^
u sun iec ie  p rz e z  u iy e i e  n ie szkodliwego 
środku  f«LA t r t O S 14. Dzia ła  z  zadz i ­
w ia jący m  s k u tk ie m  Lr icwzględu  n a w le k  
P o d t r z y m u je  siłę m ę s k ą  do  późne j 
s t a r o ś c i .  Tys ią ce  p o dz ięko w ań .  Cana 

* »'- , mccnie jf ize  Zł 16 —.

DR. JÓZEF SCHREIBER 
SZCZAWNICA, ordynuje 
jak zwykle. W łasny ga­
binet elektroterapji. W ła­
sne nowoczesne inhalato­
rium. Leczenie astmy 
kataru  dróg oddecho ■ 
wych. 2g

ZAWOJA. Pensjonat
„ŚW IT" now owy bud o w a 
ny, nowocześnie uriządzo 
ny, piękne położenie. Ku­
chnia rytualna. Ceny ni- 
silde. 19kr

LOKALE

POKÓJ frontowy, ele­
gancko umeblowany, do 
wynajęcia: ul. W awrzyn 
ca 1, m. 10. 26g

NAITCA
I WYCHOWANIE

STENOGRAFJI niemie­
ckiej — (Einheits Kurz- 
schrift) najnowszą meto­
dą zagraroezną najdosko­
nalej wyuciza Zofja Sohón 
gutówma. Podbrzezie 2. 
Oplata znacznie zniżona.

25g

ABSOLWENTKA gimna­
zjum hebrajskiego za u- 
trzym anie na wsi udzieli 
korepetyuyj Zgłoszenia 
,.N. Dziennik" pod „Ab­
solwentka". 8g

RÓŻNE

NAPRaW  A aywanów 
kilimom: „Dywan", Tka. 
nia Dywanów. Kilimów 
K.aków— Podgórze, ul. 
Kingj 9. Telefon 116-05 

120m

▼▼▼▼?▼▼▼
BUCHALTER- bilansista, 
korespondent niemiecki, 
zakłada i prowadzi księ­
gi. Załatwia koresponden 
cje, ewentualnie na go­
dziny. W arunki bardzo 
przystępne. Zgłoszenia 
pod „Sumienna praca" 
do Adm. „N. Dziennika.

1679kr

NTELIGENTNY młodzie 
iec prosi o jakąkolwiek 
osadę. Zgłoszenia Rad 
Skromny" do Adm. „N. 
iziennika". 858g

WYDAJE SIĘ smaczne 
obiady domowe po zni­
żone] cenie: ul. Dietlow- 
ska 111, I. piętro, dizw i 7 

1670kr

O R T I M
PRIMA U W BLASZANYM ROZPYLACZU 

NISZCZY 
DOSZCZĘTNIE, 
KARALUCHŶ  
PLUSKWY 
MUCHY.M0LE 
PCHLI I TR

P E N S JO N A T

..WUŁODYJÓWHrz m ? m
Browej Marjl Statterow ej, przy ul. Sienkiewicza,
tei. 559, położony w  wielkim ogrodzie, zdaia od 
ulicy. Poleca duże. słoneczne pokoj-e z balkonami 
vrytemi i otwartemd. — Pełny komfort, łazienki. 
Zimna i ciepła woda w każdym pokoju. T aras i 
pianino. Kuchnia wykwintna. Ceny b. znużone 51kr

Zamówienia na

Konfitury, komopfy 
marmelad; i soki owocowe

przyjmuje codziennie szkoła 
zawodowa dla dziewcząt żyd- 

Ognisko P racy" Oddział go­
spodarczy. ul- Stolarska 15. I. 
piętro, w  godz między 10— 12-

  it-
O R D IN A T IO N S-L A B O R A T O R IU M  

HAWELKA
P ra g  6 5 , Nusie Rozet.cbgasie Nr. 10/KD. 147B 

P0STFA C H  N r. 4 .  C. S . B .
1766 k r  A d r » s  p l u ń  d o n i a d n i a  1

M IODOW A hUCHOdiPW

Związek Pracowników Pomocy 
Pielęgniarskie! i (tasaku

w Polsce — Centrala

Kraków, Wielopole 14 iel.l38-(5
Poleca wykwalifikowane pielęgniarki dc 

szpital. sai.a>orj6w, domów prywatnych i na 
wyjazd.

Również wyszkolone masażystki i m asaży­
stów. Honorarium przystępne; dla ubogiej lud­
ności bez różnicy wyznania pomoc pielęgniar­
ska bezpłatna.

Biutc czynne stale dzień i noc.

N A J N O W S Z Y

R O Z K Ł A D  JA ZD Y  K O L E J G W E J
ODJAZD Z KRAKOWA DO:

Katowice: 4‘30, 6‘15, 6 55, 11*05, 12'50. 14‘00, 16‘30, 
fS‘iO. 21*20, 23*00.

W aiszaw a: 2*20, 6*15, 10*30. 14*50, 17*52, 20*30,
23*00. 23*30.

Lwów: 1*00, 7*50, 8*45, 12*10, 12*15 — 19*03, 23*45 
Tarnów: 14*20, 16*30, ly‘35, 20*45.
Nowy Sącz: 8*45, 12*15. 15*25. 18*20. 23*45. 
Zebrzydowice: 2*12, 4*30. 7*15. 9*15, 11*35, 14*00, 

16*30. 21*10,
Kocmyrzów: 7*30, 10*25, 13*55, 15*45, 20*00. 
Bielsko: 2*12. 4*30. 7*15. 11*35, 14*00. 17*20, 2 l’i0. 
W ieliczka: 6*32, 8*28. 10*20, 11*49, 12*55, 13*40,

15*05, 16*40, 18*10, 19*30. 19*50, 22*00. 23*25. 
Kaiwarja: 7*15, 14*40. 17*55, 20*15.
Nowy Targ: 10*05, 23*55.
Chabówka: 3*35, 8*55, 9*40. U) 05 15*10, 15*45.

19*15. 23*55. V
Krynica: 3*20, 8*45, 12*10, 12*15, 15*25. 23*45. 
W adowice: 7*15, 14*15, 20*00.
Zakopane: 3*35, 8*55, 10*05, 15 45 19*15, 23*55. 
Poznań: 4*30, 6*15. 11*15. 21*20, 23*00.
Niepołomice 4*30, 14*10.
Oświęcim: 21*20 przea Skawinę, 5*20, 13*25.

PRZYJAZD DO KRAKOWA Z:
11*58. 15*05. 16*55,Katowice: 0*48, 7*25, 8*16, 9*59.

18*48, 20*10. 23*05.
W arszaw a: 3*08. 6*07. 8*04 13*04, 1S V  2?*15. 
Lwów: 2*02, 5*55. 8*50, 13*30. 16*40, 17 4 |  2*35.
Tarnów : 6*55, 7*50. 18*43, 20*20.
Nowy Sącz: 1*45, 10*40, 13*30, 16*40, 22*35. 
Zebrzydowice: 0 48. 826, 10*43, 12*42. 15*05, 18*40 

18*58, 23*05.
Kocmyrzów: 7*10, 9*10, 12*05, 16*20, 18*50, 22*20. 
Bielsko: 0*48, 8*26, 10*43. 12*40, 15*05, 13*40, 23*05. 
Wieliczka: 0 17, 7 30. 7*55, 9*20, 11*15, 12*40, 13*50.

i5‘55. 16*50 18*30. 19*05. 20*25. 22*55.
Kaiwarja: 6'40, 9*05, 14*20, 21*35.
Nowy T arg: 13*23, 22*10.
Chabówka: 1*35, 5*37, 10*15. 12 46, 13*23. 18*20.

19*30 22*10.
Krynica: 1*45. 6*30, 13 30, 16*40, 22*35.
W adowice: 9*05, 14*20, 19*30.
Zakopane 1*35, 5*35. 10*15. 13*23. 19*15. 22*10. 
Poznań: 0*48, 8*16. 11*58, 20*10, 23*05. 
Niepołomice: 7*20, 16*10.
Oświęcim: 7*25 przez Skawinę, 7*40, 20*05.

Tłusty druk oanacza pociągi pośpieszne 1 motorowe.

FIUTY i SIATKI ta WICI
do haftu i na trendzie poleca bezkonkurencyjnie

Józef Keller, Kraków
Dietlowska 44. Telefon 166-74

ZW .ąZEK ZAWODOWY NAUCZYCIELI ŻYD 
SZKÓL ŚREDNICH zawiadamia, że w  b. r. szkolnym 
i ^owadzri w  dalszym oiągL

WiecznrnB Kursy Cimnazjalne tfia M ftli
WPISY przyjmuje i informocyj udziela k'erown;k 

przy ilic y  Pańskiej 9. m. 3 coor/ieonie od godz. 2—4 
popołudniu.

(RENUMERATA; w Krakowi h. prow. mteslęczn 
w  Krakowie x odutnzeo. do d o m  »
Na prowtacji * przesyłka pocztowa . m *
Zagranica ? przesyłka pocztowa „

ZL 6*60 kwartał, ZL 18*0t
.  6*26 .  *  38*60

/ „ 6*60 * .  19*8C
„ 10*00 .  » 30*00

„NOWY DZIENNIK" wychodzi codzienni* tak i*  w ponfedzi afid f da! pośw a

OGŁOSZENIA: Podstaw i ohKczeń jest 1 milimetr w  Jednym lamie— Strona w 
tekście I nadestaaeni ma 3 lamy po 74 _  Strona za tekst en. 6 la­
mów po 37 mffim. — Najmniejsze ogłoszenie drobne liczyn y za 10 stów.

CENY w  złotych: L strota 1*28. — T d n t 1*—. Nadesłane 0*75. — Zs tekstem 
6*25 — Drobne od sknwa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. — Gratula­

cje 12*50 — Za zastrzełeefe miejsca dolicza się 2595

Wydawca: Za S półkę Wyd. „Nowy Dziennik"; Zygmunt H o ch w aid . — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm fierkelhamme 
daktoi odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa. Kraków, Orz, tzkowej 7, pod zarządem Maksymiliana Feldmana


